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mea uroczystości odsłonięcia 


WARSZAWA (PAP), — W dniu 20 
stycznia br, na uroczystości odsło- 
nięcia pomnika Adama Mickiewicza 
w Warszawie Prezydent R. P. — 
Bolesław Bierut wygłosił następu- 
jące przemówienie: 


Rodacy! 

Z najgłębszym wzruszeniem skla- 
da dziś stolita Polski Ludowej hold 
największemu z twórców naszej kul 
narodowej. Zebrani u stóp 
odbudowanego pomnika Wieszczą — 
tym sitniej odczuwamy wież z jego 
potężaym i nieprzemijającym Be- 


lą, tych nieżrównanych, 
zewoh ee I uczuć, które budził 
lny poeta w chw 
ZZA i 


Adama Mickiewii 
pocie swej, zburzą w ten sposób 
rewolucyjny: wpływ na masy ludzkie 
twórczego dzieła poety, Stało się 
wprost przeciwnie. Nigdy bardziej 
nie były bliskie masom ludowym, 
jak właśnie dziś, wspaniałe i prze- 
piekne utwory Adama Mickiewicza, 
podnoszące mowę ojczystą na w; 
żyny niczrównanego piękna. Nigdy 
silniej — jak dziś — nie przema- 
wiśly do serc jego przepojone nic- 
zrównanym żarem uczucia patrio- 
tyczne, w których sprawy narodowe 
zawsze wiązały się nierozerwalnie 
z wielkimi dążeniami społecznymi i 
ogólnoludzkimi, 

Nigdy pełniej — niż dzis — nie 
były odczuwane i rozumiane przez 
masy ludowe te najgorętsze idee re- 
wołucyjne, które płonęly w wielkim 
sercu poety = rewolucjonisty | które 
szukaly wyrazu w najlepszych jego 
utworach, w wybuchowych często 
wzlotach jego artyzmu poetyckiego, 
rozwijającego się na podłożu glębo- 
kich konfliktów społecznych. 
hitlerowcy, 


jaki 
tępi i Sasi głupota 
sa w stanie zrozumieć, 


niem n 


mra Aand ELON BNCE PODIE 
cza mniemali w glu 


WARSZAWA (PAP). — W dniu 
28 bm, kończącym jubileuszowy 
Rok Miekiewiczowski — odbylo 
się w Warszawie odsłonięcie pom 
nika Adama Mickiewicza, 


uroczystość przybył przy 
Hymnu Narodowego 
wysoki protektor Roku Mickiewi- 
czowskiego, Prezydent RP. Bole- 
sław Bierut. 


Obecni byli również Marszałek 
Sejmu Władysław Kowalski, 
członkowie Rady Państwa, człon 
kowie Rządu z premierem Józe- 
fem Cyrankiewiczem „wicepremie 


narodu. Pragnął w tej Walce wzbu- 
dzać uczucia bezgranicznego poświę- 
cenia i oddania sprawie, wolę boha- 
terstwa i niezłomnego hartu, prze- 
nikniętego najwyższym uspolecznie- 
niem. które spaja w jedno cale ży- 
cie czlowieka z ideą narodową i spo 
łeczną. Dażenia te szukają często uj- 
ścia w symbolice mistycznej, po- 
dobnie jak to się działo nieraz ze 
spolecznymi tęsknotami nciskanych 
mas ludowych. Poeta siegał do źró- 
del i motywów ludowych, rewolu- 
cjonizńjąc istniejące formy twór- 
czości poetyckiej i literackiej, Twór- 
czość Adama Mickiewicza owiana 
jest do głębi ludowością i tym bar- 
dziej bliska staje się dzisiaj masom 
ludowym. 

Dzieła poety budziły we współ- 
rzesnych mu reakcyjnych kołach szla 
checkich gniew 4 oburzenie, którym 
towarzyszyły prześladowania ze 
strony despotycznych rządów. Ty- 
ranię tego despotyzmu poeta pietno- 
wal bezwzględnie w utwo- 
rach, przeniknietych nienawiścią do 
ciemiężców. Budził przeciwko nim 
nieżłomne uczucia buntu i wałki, 


Adama Mi 


ickiewicza 


rem Antonim Korzyckim i Mar- 
szałkiem Konstantym Rokossow- 
skim, członkowie Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, przedstawic: 
le stronnictw polityczny 
ska Polskiego, organizac 
dowych i spolecznych oraz liczni 
przedstawiciele polskiego świata 
kulturalnego. 

W. uroczystości wzięli udział 
członkowie korpusu dyplomatyt 
nego akredytowanego w Warsza- 
wie z dziekanem korpusu ambasa 
dorem ZSRR Wiktorem Lebiedie 
wem na czele. 


plym jeszcze wówczas liczebnie, śro- 
dowisku patriotycznej inteligencji 1 
młodzieży. Nie jest również przy- 
padkiem, że już wówczas — przed 
stu trzydziestu i stu dwudziestu la- 
ty — twórczość Adama Mickiewicza 
spotkała się z gorącym oddźwiękiem 
wśród przodujących kół inteligencji 
innych narodów słowiańskich, 
stała się zarzewiem głębokiej przy 
jaźni poety z ówczesnymi rewolu- 
cjonistemi rosyjskimi i z najwięk- 
szym poetą rosyjskim — Puszki- 
nem. Mickiewicz w pełni zdawał so- 
rawe £ tego, jak głeboka p 
społeczna dzieliła despoty: 
warstwy rządzące od narodu rosyj- 
skiego 4 rozumiał wieź ideologiczną, 
łączącą przodujące i rewol 
grupy społęczne narodu rot 
z ogólnaludzkimi dążeniami w. 
leńczymi, 
Na tej wspólnej podstawie ideco- 
logicznej wyrastała 
z „dekabrystami", twórcami utopi 
awdzie, ale tym nie e 
w ówczesnych wa- 
runkach społecznych spisku prze- 
ciwko despotyzmowi carskiemu. 


że 


znajdując uznanie 1 poparcie w naj- 
bardziej postępowy! 


Przebieg pierwszej narady 


W dniu wczorajszym w sali M 
dej Rady Narodowej w Łodzi, od- 
była się pierwsza na terenie nasze- 
go miasta i województwa narada o- 
szczędnościowa, zorganizowana przez 
Redakcję „Głosu Robotniczez: 
naradzie wzięli udział przybyli licz- 
nie przedstawiciele załóg fabrycz- 
nych, mistrzowie oszczędności, dzi 
łacze partyjni i związkowi oraz 
przedstawiciele administracji prze- 
mysłowej.. 

W prezydium, obok przedstawicie- 
li Partii i Związków Zawodowych 
zasiadło kilkudziesięciu mistrzów 
oszczędności, reprezentujących pra- 
wie wszystkie branże przemysłu, 


Tematem obrad było omówienie 
dotychczasowych osiągnięć klasy ro- 
botniczej w dziedzinie oszczędność 
wymiana zdobytych już doświad: 
czeń oraz ustalenie sposobów rozwi 
nięcia na szeroką skalę 
oszczędzania. 


Obszernego tematu do dyskusji 


zdobyczy geniuszu ludzkiego, jak ł referat naczelnego redak 

nie można zahamować iecają- Glosu. Robotniczego” tow. Le- 
cych fal wolnościowy! wole a. Omówił on ogromne znac: 

skoro przenikną one do temu -oszczedzania w dobie 

zych mas ludzki Wiatr | obecnej, gdy rozpoczynamy realiza- 


podsyca żar płomienia, Gwałt, ucisk 
sił postępu — wzmagają tylko siłę 
tęsknoty ludów ku wolności i pod- 
syczją żar walki. rewolucyjnej w 


masach uciskanych — takie jest nie |; 


odparte prawo społecz- 
nego. 

Twórczość poetycka Adama Mic- 
kiewieza dawała temu wyraz w u- 
cuciach, w porywach serca, wybu- 
chach duchowych, a nie w konsek- 
wentnie ujmowanej analizie spo- 
łecmej, bowiem jego geninsz od- 
zwierciediał żywiołowo w formie 
fitystycznej podłoże przeciwieństw 
i walk spolecznych. Gwałt tyranów 
i słabość oporu uciskanych pragnął 
przezwyci poeta, apelując da 
uczuć młodzieńczych, których orlą 
potęgą pragnął uskrzydiić naród, 

Wielki romantyzm rewolucyjny 
Mickiewicza buchnął protestem 
przeciwko zaśniedzialemu i samo- 
lubnemu oportunizmowi ówczesnych 
uprzywilejowanych warstw społecz- 
nych. Poeta widział cel życia w wal- 
ce o wolność i niepodległość swego 


rozwoju 


cje Płanu 6-letniego — planu budo- 
wy podstaw socjalizmu w naszym 
kraju, scharakteryzował przebić 

czasowej akcji podjętej 
tow. Walaszczyka, 


na 


w3 
tym zagadnieniem, 


i szeroko To: 


bawełnianego, wełnianego. dziew: 
skiego, jedwabniczego, filmowego, 
budowlanego, MZK itd. 


rych zakładach pracy — wskazy- 
iewykorzystane dotychczas 


normatywów zuży- 
kułów techni 
Zagadnienie to omawiali 
Związków i Cen- 


nych. 
przedstawiciele 
tralnych Zarządów. 


Jednakże społeczno - ideologiczne 
podłoże twórczości poety należy ro; 


Oszczędność drogą ilo socjalizmu 


oszczędnościowej w Łodzi 


Podczas narady rzucano hasło 
wprowadzenia współzawodnictwa W 
oszczędzaniu. 

Dyskusję podsumował sekretarz 
ŁK PZPR do spraw ekonomicznych 
Żebrowski, 

Obszerne sprawozdanie z narady 
oraz tekst uchwalonej rezolucji za- 
mieścimy w jednym z najbliższych 
numerów „Głosu“, 
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pomnika 


patrywać w świetle tych szezezól- 
nych warunków okresu 
wśród których twórczość 
kształtowała się 
splotem wielu różnorodnych prze- 
ciwieństw opłatały rówi indywi- 
dualne jego Tragizm poety, 
którego odbiciem byla często zawija 
mistyczna forma zewnetrzna jego 
namiętnych poetyckich  poryw! 
miał swe najglębsze Źródło w ôW- 
czesnej niedojrzałości tych sił ludo- 
wych, które jedynie były zdolne 
(Dokończenie na str, £-€j) 


ta 
które tragicznym 


wychedzi 


instytucji która ze 


społeczeństyaA,= 
PA Bem st Palach 
Prof De. klksznóin Piunayiski 


Poj. De Jensa Sobariski 
frotoikna Kb keleestak za AL, 


Prof. Dr. Jam Masyiika 
Kb gta tuzstatm AL. 
Paf. BfgfraE r 

Pef De. Tan Kane rski 
Paf: Or. Fhris Poporska 


skwie, minister handlu zagranicznego, 
redaktorowi gospodarczemu PAP, oma! 


wach towarów na 1950 r. 


Na pytanie, jak ocenia układ, min. 
Gede oświadczy 

Podpisany w dniu 25.7.1950 r. pro- 
lokół o wymianie towarowej na rok 
1950 jest dalszym krokiem na drodze 
rozwoju wzajemnych stosunków han 
dlowych i poglębienia gospodarczej 
wspólpracy między wielkim Związ- 
klem Radzieckim 1 Polską Enfową. 

Protokół reguluje wzajemne dosta- 
wy towaiowe na bieżący rok W ra- 
mach 


polsko - radzieckiej umowy 
5detniej z dnia 261,1948 r. jednak 
kontyngenty towarowe dla szeregu 
artykulaw na 1950 r. zostały ustalone 


na poziomie znacznie wyżs 
io przewiduje układ 5-lelni, 
To rozszerzenie obrotów towaro- 
wych wynika z konieczności zaopa- 
trzenia przemysłu — i innych gałęzi 
polskiej gospodarki, zapatrzenia — 
zwiększonego wskutek przedtermino- 
wega wykonania Planu 3-letniego i 
nowych założeń Planu 6-letnicgo, 
Tak samo, jak w latach poprzed- 
nich, Związek Radziecki wykazał pel 
ne zrozumienie dla naszych potrzeb 
i dal wyraz przyjacielskiej pomocy 
przez zapewnienie Polsce na rok 1950 
dostaw podstawowych surowców, ma 
1 


m, niż 


pozostaje po- 
wyrobów polskiega 
hutniczego,  metaloweg. 


przemysłu 
włókienniczego, mineralnego, węglo- 


nego w dn. 25 bm. protokółu polsko-radzieckiego 


inż, Tadeusz Gede udzielił wywiadu 
wiając doniosłe znaczenie podpisa» 
o wzajemnych dosta- 


wego i innych. 

Podpisany  prolokół uniezateźnia 
naszą gospodarkę w bardzo znacz- 
nym stopniu od wahań koniunkiural- 
nych na rynkach świalowych oraz od 
wszelkich prób dyskryminacji, stoso- 
wanych przez niektóre państwa ka- 
pitalistyczne pod naciskiem St. Zjed- 
naczonych. Protokół ten, obok wyko- 
nywanych w br. innych polsko-ra- 
dzieckich umów gospodarczych, a 
zede wszysikim obok umowy o kre 
dytowych dostawach inwestycyjnych, 
sianowi podstawowy. czynaik w na- 
szym handlu zagravicznym, a więc i 
w realizacji pierwszego roku Planu 
$-letniego, planu budowy podstaw so 
cjalizmu. 

— Jak będą kształtowały się w 
1950 roku obroty Polski z ZSRR? 

— Przewiduje się, że łączne obroty 
handlowe międzą”yZSRR i Polską, o 
bejmujące deslia z umowy Ś-let- 
niej, zgodnie z Wðdpisanym protokó- 
łem, nastepnie z tytułu zawartych w 
poprzednich latach umów kredyto- 
wych oraz.z radziecko-polsko-fińskiej 
tmowy trójstronnej, wzrosną w roku 
1950 o 34 proc, w stosunku do obro- 
tów w 1949 r. 

Miarą wzrastającej pomocy Zwiąż- 
ku Radzieckiego dla naszej gospo- 
darki jest powiększenie przywozu z 
ZSRR do Polski. Nasz import ze 
Związku Radzieckiego w r. 1950 bę- 


Nota Polski do Francji 


Rząd Bidault nie dotrzymuje warunków umowy wynikającyc 
z polsko-francuskiego układu handlowego 


Kierownik Ministerstwa Spraw Za 
granicznych, ambasador St, Wier- 
blowski, przyjął w dniu 28. bm. am- 
basadora Francji w Warszawie, p. 
Jean Baelen, któremu wręczył notę 
następuj 

Notą z dnia 7 stycznia 1950 r. rząd 
francuski odroczył rokowania, 
miały na celn odnowienie umow 
wymianie 


stosowane w tego rodzaju 
wypadkach w stosunkach gospod 
y państwami. Tymczas 


ka da: ra jego w A 
le z dnia marca 1948 r. ust. 4, któ 
ry m.in, obejmuje układ o dostawie 
Polski francuskich dóbr: inwesty. 
łożeniu swym ści- 

nieniem układfw 


wisku, że zawarte między nim a rzą- 
dem francuskim umowy pozostaja 
nadal w mocy, zmuszony jest jednak 
stwierdzić, że zaszła w układach 
clearingowych zmiana ma nieuchron- 
nie wpływ na możliwość pelnego wy- 
konania będących w mocy układów. 
1 tak np. Polska aż do chwili obecnej 
zakupywała we Francji samochody 


osobowe, ciężarowe i autobusy w ra- 
mach układu o dostawie dóbr inwe- 

ycyjnych. Z drugiej strony Polska 
ywała części zapasowe, opony, 
do samochodów w ramach umo- 


dów bez zapewnjenia sobie stalej do-| 
stawy części zamiennych j akces 
riów, niezbędnych do utrzymania | 
taboru, samochodowego. 


stronnie 
wita mu > w. 


sytuację, 
konanie własnych zobo- 


y r ye 
siebie zobowiązań. Rząd Polski na- 


tomiast wej strony wykonywał 
do ostatniej chwili swoje zobowiąza- 
nia w calej 


normalna sytuacja, wytworzona przez 
naruszenie układów przez stronę fran 
cuską, Rząd Polski nie będzie miał 
możności lokowania zamówień doty- 
czących dostawy francuskich dóbr in- 
westycyjnych w ramach układu z dn, 


19 marca 1818 r. W szczególności 
Rząd Polski nie będzie w stanie to- 
kować zamówień n- sprzęt samocho- 
dowy, jak również na instalacje į a- 
rządzenia inwestycyjne, przewidzia- 
ne układem z 19 marca 1948 r. i ukła 

dem 27 maja 1948 x, a które do 


chwili obecnej nie zostały 
ulokowan 
Tym niemniej Rząd Polski będzie 
honorować zamówienia ulokowane do 
dnia 20 stycznia 1950 r. i wypływa- 
azania, Za zarió- 

nia ulokowane uważane bedą je- 
które do dnia 20 st 


jeszcze 


znia 

zostały zaakceptowane 
przez Zarząd Przemysłu Mechanicz- 
nego. 


W związku z powyższym, Rząd Poľ- 
ski prosi rząd francuski o polecenie 
Zrzeszeniu Technicznemu Importu 
Węgla w Paryżu przeprowadzenia 
rozliczeń z Centralą Zbytu Węgla w 
Katowicach, co nieodzowne jest dla 
dostosowania zawartego między oba 
tymi instytucjami układu do nowego 
stanu zamówień i dostaw, Rząd Pnl- 
ski wydał już ze swej strony Centra- 
li Zbytu Węgla w Katowicach koniecz 
ne polecenia. 

Jak to już zostało podane do wia- 

rancuskiego notą Am 
lej w Paryżu z dnia 10 
stycznia 1950 r., Rząd Polski uw: 
że rząd francuski jest odpowiedzial- 
ny za powstałą sytuację, tym nie- 
mniej Rd Polski wyraża swoją 
zgodę na współpracę przy normali- 
zacji polsko-francuskich stosunków 
handlowy oro tylko rząd fran- 
cuski zmieni swe postępowanie, które 
zmusiło Rząd Polski do zajęcia obec- 
nego stanowiska. 


Warszawa, dnia 28 stycznia 1950 r. 


mą nasv lnstyvucji,winna nieść pomoo 1 okazywać miżosien= 
gui nejbzrdztej potrzebującym, 

Oświndozpuy,że w ckresio budowy Państwa Ludowego ,B$raw, 
wiediiwego dla szorokich mas pracuj 
ma całkowite poparcie 1 pomoc szerokich rzesz wierzącego 


Pakto dkadrmus Le kessha w Grali 4 


|do dalszego 


Profesorowie -katolicy 


z Akademii Lekarskiej w Łodzi 
„popierają całkowicie akcje Rządu ri 
zmierzającą do uzdrowienia stosunków w ,„„Garitasie" 


„1ód5,duia 26 stycznia 19507, 


1 Grono Zrofesorów katolików Akadonii Lekarskiej.» BOL 
założenie, że prawóz, 
miżosięrdzie jest jedją z zasadniczych chót wiely chrzfoliań 
skiej ,Doriebzlawszy sią z emuncjnoji Władz Państwowych D 
ści Zarządu Froczawskiego "Oaritówuneazkowicie pos 
ecje Rządu, zmierzającą do uzdrowiónia stomunków w te? 
zględu na swa Zadania,ckreślone już Sie 


„szczóre 1 bozintarezowze 


za 


7 


ludnaści,Rząd nasz. 
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Przyjacielska pomoc ZSRR 


zapewnia Polsce dostawę podstawowych surowców i maszyn 


Minister Handlu Zagranicznego tow. inż. T. Gede — o doniosłości 


wzajemnej wymiany towarowej polsko-radzieckiej 
WARSZAWA (PAP). — Po powrocie z rokowań handlowych w Mo- 


dzie przeszło 1,5 razy większy, niż w 
roku 1949. 

— Jakie towary będą wymieniane 
w obrocie z ZSRR? 

— Protokół przewiduje dostawę ze 
Związku Radzieckiego do Polski pôd- 
stawowych surowców _ włókienni= 
czych: bawelny i Inu, surowców hut- 
niczych, mà żelaznych, mangano- 
wych, chromowych, ferostopów, me~ 
tali kolorowych i szlachetnych, pro- 
duktów naltowych, nawozów sztucz 
nych | suraweów dla ich prodakcji, 
azbestu, farmaceutyków 1 innych che 
mikalii. Otrzymamy z ZSRR w r. 1950 
bardzo poważne ilości samochodów 
ciężarowych 1 osobowych, traktorów 
oraz wiele nowoczesnych maszyn 1 
sprzętu rolniczego, jak: kombajny dla 
zbóż i buraków, sadzarki 1 kopaczki 
do kartofli, kultywatory, duże mło- 
carnie i oczyszczalnie ziarna. Maszy* 
ny te przyczynią się niewątpliwie do 
podniesienia ogólnej kultury rolnic- 
twa i usprawnienia pracy w Państwo 
wych Gospodarstwach Rolnych. 

Podstawowe maszyny i urządzenia 
otrżymamy z ZSRR z tytułu kredyto- 
wej umowy inwestycyjnej, Protokół 
z dnia 25.1.1950 r. zawiera jednak 
również dużą ilość obrabiarek, pomp, 
maszyn, aparatów naukowych i po- 
miarowych, łożysk kulkowych, wresz 
cie w 1950 r. Związek Radziecki do- 
starczy mam szereg produktów rolni- 
czych i spożywczych, których pro- 
dukcja krajowa w br. nie pokrywa 
zapotrzebowania na rynku: pszenicy, 
jęczmienia, kaszy, masła i różnych 
nasion, a także nie produkowanych 
w kraju, jak np. ryż. 

Dostawy polskie do Związku Ra- 
dzieckiego, w myśl podpisanego 
protokółu, obejmują: węgiel, koks, 
roby walcowane, tubingi dla bu 
dowy metra, metale kolorowe, Tka- 
ty: bawełniane, wełniane i Inia- 
ne. Tabor kolejowy: parowozy, wa” 
gony osobowe i towarowe, szkło, 
Papier, cukier i inne towary. Godną. 
podkreślenia jest jedna z nowych 
pozycji w naszym eksporcie do 
ZSRR — mianowicie kilkadziesiąt 
dużych tokarek do obróbki zesta- 
wów kołowych wagonowych i pa- 
rowozowych. Obrabiarki te zade- 
monstrowane na I wystawie prze- 
mysłu polskiego w Moskwie w 1949 
r. zyskały uznanie fachowców rg- 
dzieckich. 

— Jak przebiegały rozmowy w 
Moskwie? 

— Rokowania handlowe w Mos- 
kwie odbywały się w serdecznej a- 
tmosferze przyjaźni i wzajemnego 
zrozumienia. Dażeniem obu stron 
było jak najdalej idące zaspokoje- 
nie wzajemnych potrzeb i postula- 
tów, zarówno co do nomenklatury 
towarów, jak i ich asortymentu, ga 
tanku i terminów dostaw. 

Rokowania prowadzone w duchu 
zasad Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej doprowadziły do po- 
większenia wzajemnych obrotów i 
zacieśnienia między 
ZSRR i Polską stosunków gospodar 
czych — stosunków nowego typu, 
opartych na przestrzeganiu równoś 
ci i suwerenności partnerów, na ra 
sadach wzajemnych korzyści, możli 
wych tylko między dwoma krajami, 
które łączy sojusz przyjaźni i współ 
pracy, opartej o możliwości wynika 


jące z realizacji gospodarki plano- 
wej. 


Polska — Wieszczowi Wolności 


Przemówienie Prezydenta RP - Bolesława Bieruta 
HR CH deeczacGżEi odsionięcia p œ am n i i a 


„ (Dokończenie ze str. 1-05) 

iąć skuteczną walkę o 

ie narodowe i społeczne. Poeta 
bdezuwat to raczej podświadomie, 
tmarząc, aby j tryskające plos 
gmiennym uczuciem słowo trafito 
kiedyś do mas ludowych, aby wamo 
glo ich siły. Ale marzenie to mogła 
śię uvzeczywisinić dopiero dzisiaj, 

nowych warunkach społeczno = 

itorycznych, zasadniczo odmien- 
mych od ówczesnych sprzed półtora 
wieku. 

Istotnym dla oceny postawy Ada- 
ma Mickiewicza jest fakt, że nie 
tylko całą jego twórczość poetycką, 
gle również i całą jego pelna tra- 
| era drogę i walkę życiową prze- 

ikało trwałe i niezłomne poczucie 
fwięzi z najbardziej postępowymi 
ugólnoludzici dążeniami wyzwo- 
keńczyni. Walkę o niepodległość 
|Polski, całe swoje bezgraniczne od- 

ie sprawie wyzwolenia narodo- 
rego -— wiązał on jak najściślej 

A o wyżwolenie , ze 
wem walki społeczno - wy- 
mych narodów, z przo= 
cymi ideami społecznymi. 
ły przywłasz- 

usiłowały 
sfałszować obraz jego i 'czości, pra 
gneły załajć jej rewolucyjne i udowe 
podłoże. Burżuazyjna krytyka literac- 
ka nsilowałą wypaczyć lub przemilczeć 
rzeczywistą, głęboka ludowa, spałecz 
nie -— postępową i rewolucyjną w 
wczesnych warunkach mimo 
wszelkich zewnętrznych nawarst 
mistycznych treść ideologicz 
twórczości poetyckiej 
nej Adama Mickiewicza. 
zaszcayinyin zadaniem 


współcze- 
snych historyków literatury jest wy- 
dobyć, odsłonić i uwypuklić rzeczy- 
wiste demokratyczno-ludowe podłoże 
społeczno-ideołogiczne twórczości po- 


ety, ziścić w pelni jego najqłębsze 
marzenie, udostępnić jego dzieło ma- 
som ludowym, Naszym obowiązkiem 
fost to uczynić wlaśnie dzisiaj, gdy 
masy ludowe zdobyły w pełni możli. 


wość czerpania natchnień z nieśmier: 
telnej skarbnicy największych mi- 
strzów naszej kuliery narodowej — 
Mickiewicza; Słowackiego, Chopins, 
których pamięci poświęciliśmy rok 
ubiegły — Jok wielkiego. jubilenszu 
ch sztuka twórczej. 

Zamyksjąc dzisiaj uroczystości. Ro- 
ko Mickiewiczowskiego jęciept 
pomnika poty — otwórzmy jak maj- 


Adama Mickiewicza 


szerzej całemu narodowi porywające | 


do czynu jego poezje, jego uniesienia 
twórcze. Właśnie dziś nadeszła odpo- 
wiednia chwila, aby wielki, poetycki 
romantyzm rewolucyjny naszego 
wieszcza zespoiić w jedno ogniwo z 
wielkim romantyzmem czynu pol- 
skich mas pracujących, rozpoczyna- 
jących twórcze dzieło Planu 5-letnie- 
go, planų utrwalenia wolności i nie- 
podległości naszej ojczyzmy, płanu 
socjalistycznej kultury i sprawiedli- 
wości społecznej! 


Wielkiemu roma: Ewes rewolu- 
cyjnemu Adama Mickiewicza dzisiej 
sze pokolenie polskiego ludu pracu- 
jacego buduje pomnik nie tylko 
spiżu, ate pomnik oparty na najgłęb- 
szych i coraz bogatszych pokładach 
ducha ludu polskiego, który stanie 
się potężnym oparciem dla material- 
nego i kniturainego rozkwitu naszego 
narodu, Stanie się on zarazem jed- 
mym z nieżłomuych przyczółków w 
walce o pokój świałowy, o wyzwole- 
mie ogółnoludzkie, W pracy mad tą| 
wspaniałą socjalistyczną budową wy 
siek mas ych czerpie pod- 
niełę z poięźnej skarbuicy uczuć pa- 
Wiotycznych i ogólnoludzkich, które 
z niedościgniona siłą i mistrzostwem 
budził w narodzie wielkł masz wieszcz 
— Adam Mickiewicz, a które weszły 
również do panteonu kulinry ogółno- 
ludzkiej, rytu A ej z majceaniej- 
szych jej osiągnięż. 

Dlatego Sia Ay, się m 
dziś u stóp pomnika wieszcza z naj- 
wybimiejszymi przedstawicielami kut 
tury brałnich i xaprzyjaźnionych z 


nami narodów. 


Wiiając gorąco znakowitych pisa- 
rzy i poetów, przybyłych z wielu kra 
jów, aby wspólnie z nami złożyć hołd 
wielkiemu poecie — łącz 
mi we wspólnej radości, 
idee rewolucyjne i wyz 
rym dawał tak. przepi 
swej poezji A; 
najwięksi poeci i pisarze rarae 
stulęcia 1 Wiosny Ludów — ogar- 
niają dzisiaj coraz pełniej ludzkość 
4 odnoszą zwyciestwo, Wspaniałe 
Iskry ich twórczego tałenin długo 
Hily jako zarzewie w sercach i 
myslach przodujących ludźi. až pod- 
chwycone przez masy ludowe w no- 


W 5 rocznicę wyzwolenia Sląska 


KATOWICE (PAP) — Dzień 37 
hm. był na Śląsku wielkim świętem 
przyjaźni nolsko-radzieckiej. Uraczy- 
atońci odbyiy się w Katowicach, Cho- 
rzowie, Bytomiu oraz w miastach i 
powiatach Zaglębia Dabrowskiego, 
wyzwolonych w dniu 27 stycznia 1945 
roku, 

Szezególi 


zyście obchodzono 
w Katowicach. 


Gmachy instytucji, urzędów 1 zakła- 
dów pracy ozdobiono portretami Pre- 
zydenta Bieruta, Generali 
Stalina 1 Marszałka Røkóssowskie; 
Wieczorem 26 bm. ionącymi w ezer- 
wieni ulicami Katowic przeszedł cap- | 
strzyk jednostek wojskowych, orgu- 
nizacji społecznych, ieżowych i 


imusa | ka 


szkół. 


Księża województwa 


piętnują nadużycia w „Caritasie* 


Niożaleźnie od zjazdu wojewóda 
kiego, który „się odbył w Łodzi dnia 
24 bm, a p święcony był omówieniu 
i wycidgni u, wniosków z ujawnio- 
nych nadużyć w organizacji „Cari- 
tas“ =- mialy miejsce narsdy i kon- 
Torentje księży w tej sprawie na te- 
tenie wszystkich powiatów wojewódz 


; odbyły się rów= 
zież w Sieradzu, Piotrkowie, Radom- 
wku, Łęczycy i Wieluniu. 


Sieradz 

„My, duchowieństwo 4  działecne 
katoliccy powiatu sieradzkiego — 
czytamy w rezolucji, uchwalonej na 
naradzie w dniu 27.1. 1950 — po za- 
pomaniu się v zarządzewiem, po- 
trotującym nowy Zarząd „Caritas“ 
oświadczamy, żę  ustostakowujeny 
się pozytyw do posunięcia Rządu, 


wykluczejącego możliwość powtórze- 


nia się wykroczeń, jakie miały mieis- | kaj 


ce w „Caritasie”. 
To, co się stało w „Earitasie”, 
dia nos wieliim b bólem i wsty- 


Wzniosle idee miłosierdzia chrze. 
Brijańskiego zostały ohydnie yoyar 
tzone. Do faktycznej nędzy nie 
wieruły fundusze z ofiar wpołeczeńc 
stwa, z dotacji państwowych i a Po- 
Toni) Amerykańskiej. 

Jesteśmy przekonani, że nowe wła» 
dze „Caritas“, począwszy od głów= 
nego zarządu, a kończąc na zarzą” 
dach powiatowych staną na wysoko. 
ści zadania w spełnianiu wzniosłych 
idej chrześcijeńskiego miłosierdzia." 

Rezoli tę uchwalili jednogłośnie 
— po przeprowadzonej gyanta | 
wszyscy zebrani księża, m. 
kanonik Pilich Ignacy, ks. dziekan 
Owczarek Antoni, ks. wikary Micha 
Jak Stanisław, ks. proboszez Paster- 
nak Zygmunt, ks. proboszez Matu- 
szewski Tadeusz, ke wikary Cieśla 
(Stanisław, ks. proboszcz. Chralowiez 
(Aleksy. ki proboszcz Sroka Bernard, 
et Józef, ke, pro- 
telike, ks. 'proboszea 


Wesołowski Mieczysław, Kè. peo- 
boszcz Stachura Władysław, ks. pro- 
boszen Skrzypkowski Antoni, ks. 

boszen Misra Stanislaw, ks. pro- 
pagez Balcerczyk Jan, ks. prefekt 
Swinarski Józef, ks. wikary Szew- 
czył Stanisław, ks, proboszcz Nowii 
ki Józef, ks 'proboszea Czyżewski 
Antoni, ks, proboszcz Wiliński Ro- 
man, ks. proboszcz Koper Jan, k 
prohoszeg Wiatr Jan, Ks. bosŁCZ 
Mielczarek Zygmunt, ks. wikary Ka- 
nia Tadensz — oraz świeccy działn 


czę katoliccy, w tej Tiezble ob. ob.t 
Felelmer Eugenia, Jagiełło Zofia, 
Sobański Michał, Turski Feliks, 


Trenkner Janusz, Górski Tadeusz, 
Koland Józef, Kubieki Feliks i Ste | 
by Władysław, 


Łęczyca 

W dniu 27.1.1950 r. zebrali się 
Łęczycy dła omówienia nadużyć w 
Cacjtasie” i przedyskutowania za- 
gadnień, jakie wysuwa ogłoszony w 
wyżej wymienionej sprawie komuni- 

odicjałny — nastepujacy księża 
z terenn powiatu łęczyckiego: ke, 
dziekan Zych Zygmunt z Łęczycy, ks, 
Risin Kazimierz, proboszcz parafili 


Strzegocin, ka. aAA Tere Jan, pro- 
boszcz patatii Witonia, ks, jet 
Władysław, probostcz parati "Tona, 


ks, Nowak Ignacy, proboszcz parafi 
Góra Św. Miaigorzaty, ks. Trzcionka 
Wacław, proboszcz parafii Grabów, 
ks. Szurgociński Mieczysław, wika- 
rinsz z Piątku, ks. Jach Wincenty, 
proboszcz parafii Pieczew, ks. Choj- 
nicki Jon, proboszcz porafii Sobólka, 
ks. Szychowski Franciszek, proboszcz 
parafii Błonie, ks. Gajdricki Stavi- 
sław, proboszcz parafii Siedlec, ks. 
Kulesza Józef, proboszcz parafii To- 
pola, ks, Rogowski Władysław, pro- 
koszcz parafii Solca Wietka, ks, Ciesz 
kowski Feliks,  proboszez parafii 
Gieczno, ks. Gadzinowski Kazimierz, 

oboszcz parafii Parzęczew, ks. Pa- 
bieńiczy! ik Franciszek, proboszcz para- 
fii Leżnica Wielka, ks. Rosowski Mie 
czystaw, proboszcz parafii Modina, 
ks. Grzywna Jan, proboszcz parafii 
Wartkowice, ks. Paluch Józef, pro- 
boszcz parafii Budzynek, ks, Skarbek 


wych warunkach historycznych, prze 
obrażone w walce proletariatu, uzbro 
jone w niezawodny oręż socjalizmu 
naukowego, utorowały drogę nowej 
epoce -— epoca rewolucji proleta- 
riackiejj epoce zwycięstwa socjali- 
zmu, 

Przed stu dwu taty, przemawiając 
we Włoszech 1 maja 1848 r. Adam 
Mickiewicz przewidywał: 

«nowo siły, które się objawiają 
światu, potęga ludu wszechmocnego 
i wszechwładnego, zapoznana przez 
tyranów, zdobędzie ludzkości zupełną 
wolność... 

„Niech żyje wolność powszechna!” 

Oósłaniając dziś pomnik poety w 
odbudowującej się naszej stolicy 
chciałoby się powiedzieć wieszczowi: 

Książki twoje wędrują pod strze- 


chy, Ziściły się twoje prorocze słowa: 
we wzystkich krajach wzmaga 
wałka ludu pracującego o wolność, 

Wolność powszechna zwyciężył 


Dsłonięcie Pomnika 

Po przemówieniu Prezydent Bie- 
rut w towarzystwie wiceprezydenta 
m, st. Warszawy Strzeleckiego doko 
maja symbolicznego odsłonięcia pom 


Roziegają się dźwięki Hymnu Na- 
rodowego. Oczom zebranych ukazu- 
je się drega sercu Każdego Polaka 

postać Wieszcza, 

Nierozerwainie związany z histo- 

Adama Mic- 


o EEN rodenej A gn iwo 
Warszawie — Stolicy Polski Lu- | górnika Ma: zobowiązujem: 
pala [Sie podnieść naszą wydajność pracy 


Apel włókniarzy całego świata 


o wzmożenie wałki o pokój 


WARSZAWA (PAP) — Obraduj: 
ce w tych dniach w stolicy Biuro Mię 
dzynaradowego Zrzeszenia Wtóknia- 
rzy i Odzieżowców (Dep ŚFZZ) m- 
chwaliło rezolucję, która jest wezwa- 
niem do włókniarzy i odzieżowców 
calego świata o wzięcie najczynniej 
szego udziąłu w ruchu obrońców po- 
koju. 

Rezolucja wskazuje, že imperiali- 
styczni podżegacze wojenni, zdając 
sobie sprawe ze swej nieuniknionej 
zguby, nie zaprzesteją działalności i 
prź y rozpętać nową wojnę. Dla 


togo wniosek Stałego Komitetu Świa 
towego Kongresu w obronie. pokoju 


w pełni odpowiada dążeniom i tęskno 
cie mas Wh całego świata, 
„Biuro zynarodowego Zrzesze- 


nia aai Zawodawych Robotni- 
ków Przemysłu Włókienniczego i 


dzieżowego — głosi rezolucja ~ 
zwraca się do wszystkich związków 
zawodowych przemysłu  włókienni- 


czego i konfekcyjnego o wzięcie 
czynnego udziału w ruchu, o przyję- 
tie przez parlamenty, rządy i lokal. 
ne organa władzy wniosków pokojo- 


się | skieg: 


R ODRĘ PIPE 


Murarze warszawscy 
podjęli apel tow. Markiewki 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 27 
bm, w głównym inepektoratie Mini- 
sterstwa Budownictwa, trzej wybitni 

pracy i racjonalizatorzy 
w budownictwie, murarze; Wacław 
Porecki, Andrzej Religa i Józef Mar- 
kow złożyli na ręce głównego inspek- 
tora uspr. budownictwa, ob, Krajew- 
(0, zobowiązania wykonania w 
1950 roku, jako pierwszym roku pla 
nu 6-letniego, normy dwóch i pół lat, 
tan. wymurowania przez każdego z 
nich po 1.250 m sześciennych muru. 

Zobowiązania swoje podpisali oni 
na wydanych przez Zarząd Główny 
ZZP Budowl. książeczkach, w któ- 
rych zamieszczony jest kalendarz no- 
towśń codziennego wykonania zobo- 
wiązania. 

Przeciętna norma dzienna zobowia 
zania wyfosi dla ka każdego z nich 5 m 
sześć, muru, wobec 2 m sześć, normy 
obowiązującej, W sumie każdy z nich 
w ciągu 1950 roku zobowiązał się wy 
robić ponad 426,000 cegieł, 

Porecki, Religa i Markow zwrócili 
się również do wszystkich murarzy 
stolicy z następującym apelem: 


wych Stajego Komitetu Światowego 
Kongresu w obronie pokoju, W tym 
celu każda organitacja związkowa 
winna utować wnioski Ko- 
mitetu na szerokich zebraniach robot 

niczych, zwołanych na terenie przed- 
xiębiorstw i justytueji i domagać się 
ich przyjęcia przez odnośne parla- 
menty, rządy i organa władzy.“ 

„Powiększymy szeregi obrońców 
pokoju i i wamożemy swoją aktywność | 
w wale przeciwko podźegaczom wo 


w trwającym od roku współzawodnieś 
twie socjalistycznym i i wykonać, Rope 
mę dwóch i pół lat w ciągu jednega 
roku, stosując w naszej pracy do 
świadezenia słynnych przodowników. 
pracy w budownietwie w Związku Ra 
dzięchim 

Apelujemy do słynnych murarzy 
naszej ukochanej stolicy, slusznie 
i zaszczytnie nazwanej „Zagłębiem 
budowlanym”, o jak najszersze 
jęcie inicjatywy górnika Markiewki 
Í zastosowania jej również w budowe 
nictwie dla szybszego wykonknia Be 
letniego planu odbudowy i rozbudas 
wy Warszawy.” 


Górnicy podejmutią aj el. 
rękacza Markiewki 


KATOWICE (PAP). — W dniu 
wozorajszym ma apel  Markiewki 
odpowiedzieli przodownicy pracy ti 
brygady zespołowe 24 kopalń zagłę 
bia węglowego. 

Na zebraniach załóg  zwołanych 
przez przodowników pracy, górnicy 
masowo owali ienie 
wydajności pracy i wysokie prze- 
kroczenie dotychczas wykonywa” 
nych norm produkcyjnych, stwiere 
dzając jednocześnie, iż przy sumien 
nej, dobrze zorganizowanej i zapią 
nowanej pracy na dłuższy okres 
czasu możliwe jest nie tylko wyko 
nawie powzietych zobowiązań lecz 
nawet ich przekroczenie. 


Min. Czou-En-lai złożył hołd 
pamięci Lenina 


MOSKWA (PAP). — Przebywają- 
cy w Moskwie minister spraw ra=- 
grmieznych Chińskiej Republiki Lu 
dowej Czou En-lai udał się w dniu 
a? stycenia do Mauzoleum Lenina 
gdzię złożył wieniec, 

Ministwowi Czou Kn-lai towarzy= 

say} ambasador Chińskiej Republiki 
Tadowej w ZSRR Wan Czla-sian o- 


jenoym* — głosi w »akończeniu re- 


raz wyżsi uregdnicy ambasady chiń 
skioj w Moskwie. 


Caritasowa pomoc dla hrabin i bandytów 


Czekolada. kakao. bielizna i futra — wędrowały do pałacu 
kurii biskupiej — zamiast do izb ubogich 


BYDGOSZCZ (PAP). — Ostatnio 
bydgoska delegatura Najwyższej Iz- 
by Kontroli Państwa przeprowa 
ła kontrolę w zarządzie dłęcez: 
nym „Caritas“ w Grudziądzu. 

Ustalono, że w lipcu 1948 roku 
członkowie grudziądzkiego zarządu 


„Cariłas” rozdzielili pomiedzy siebie | 


| kilkanascie kilogramów kawy. w kit 
dni później „eozprowadziii” | 
| wśród giebłe 50 kg. kawy. Jednocześ 
nie biskup w Pelplinie, Kowal- 
| ski, otrzymał worek kawy. Na oslo- 


de dostal „ubogi“ biskup również 20 | 


ky. czekolady. 
Tək samo było z odzicta. Dla ku- 
rii biskupiej w Pelplinie wydano % 


łódzkiego 


Roman, proboszcz paratii Domaniew 
ks. Włodarczyk Władysław, pró- 


hoszcz paratii Dalików, ks, Gławacz 
Walerian, proboszcz parafii Bałdrzy- 


pro- 


chów, ks Adamczyk Henryk, 
Zeb 


boszeż parafii Kałów i inni. 


czasowych kierowników „Caritasu“, 


ra- | 
ni ostro potępili działalność dotych- 


magazynu „Caritas“ 14 nowych wel- 
nianych płaszczy męskich, 1% ubrań, 
20 kompletów bielizny, | Ksżędew 
Liedtke wydano futro xe sknnksów, 
| elegancki płaszcz letvi, kosznle i 
ręczniki — wszystko, oczywiście, bez 
z. 
jednym tylko miesiącu b. zs- 
gu „Covitas' przywiaszczył sobie 
|20 kompietów bielizny oraz różne 
artykuły żywnościowe jak: kakuo, 
herbata, konserwy, maka, cukier itd. | 
Ks, dziekanowi Byszewskiemo £ 
Gdyni podarowano w lutym 1947 r. 


| skrzynię konserw. 

j Reginie Bielskiej, 
rniczee. (fak o ŝo 
| pisata w podania do „Carilas”) przy 
drięlowo paczkę żywnoścdową wagi 
25 kg. oraz udzielono zapomogi. 


| B, dyrektor zaradu  diecezjstne- 

s Rydzkowski, wydał z sum, 
| przeznaczonych da zozdziału pome- 
,|dzy biednych. 200 tys. ał. na kupno 


| samochodu osobowego, mającego słu 
żyć do jego wyłącenej dyspozycji, 


Oszustwa w Lublinie 

LUBIAN (PAP). — W „Curtas W 
belskiej — jak podaje , „Śriaeydaw Lam 
du" — stosunki nie były lepsze. Ste- 


tys, zł, i worek mwaki pszennej oraz | 


jako 
na- | 


otr» szer i mwi biadacy całymi 

Nie OSYTOYWE Poy, pod 

CZER spy puzydzówży i pieniądze 7 

„Ooritas™ szły dia neotegoyanui 

ks. ka. iiinn, dia bylych obszarni- 

ugk, dia bandytów NSZ-owskich, 
przebywająsych w więzienin, 

„pra? „oizeymaży byłe obszarniow- 
| ki, Jstowiea, Arie-Zaleska 
ji Waada Bartkiewicz, w imienia któ- 
į rych prosił ks, biska orae ks. Kra- 

suski, Na pomioe „Caritas“ nie m 
Jia się doczekać Tb-letnia staru 
|Paxik, ani chiopka Zofia Wiłemsk. 
wdows 6 dzieri, uje otrzymywał ją 
Z.owier Jeżowski, pezebywający 
więsiania. 


„Caritas Antiacademica" 
w Warszawie 


w 


WARSZAWA (PAP) — Na pro-j 


bosywie ke. Padszna, w podziemiach 
kościoła św. Aupy w Warszawie, 
mieszczą się sarsąd i magazyny „Ca- 
ritas Atadeniek". 

Księgowość tych WEegARYNÓW mo- 
wadsona jesi w eposób nie wiele mas- 
jący wspólnego z zesadami normalnej 
puchejtari. Poszęzególne zapiski spo 
włądyane są niedbale, bez odpowied. 
niej dokumentacji Już przy pobie 
nym przeglądnie owej „księgowość 


Wyrok na zwyrodnialców z Namysłowa 


Okrutni „wychowawcy” sierot skazani na kary od 2 do 7 lat więzienia 


WROCŁAW (PAP) — Sąd Apela- 
|eyjny we Wrocławiu ogłosił wezoraj 


Sea winaymi zarzucanych im w 
akcie oskarżenia przestępstw i 
Wincenty Florczak na 7 
więzienia, Ignacy Michułowski na 4 
Jata więzienia, Žofia Dorsz, Mieczy- 
sław Reier i Jadwiga Śmieja po 2 
lata wiezienia. 

W wyroku stwierdza się, iż osk. 
Fiorczek, przeor konwentu QD. Bo- 
mifratrów i kierownik zakładu dla 
móeleżnich epileptyków w Namysło- 
wie, nie dopełniał powierzonych mu 
obowiązków, nie dbal o stan sanitar- 
ny zakładu, na skutek czego wyc 
wankowie zakładu żyli w straszli- 
wym brudzie. Wykorzystując swą 
władzę nad wychowankami bił chłop- 
ców, często bez żadnej nawet pr: 
ezyny, kijem, pasem i gumą 
kał ich do karceru i ciemnicy, której 

ia urągały wszełkim zasu- 
y oraz zmuszał ich do nad 
szkodliwej dła ich zdrowia 
pracy fizycznej. 

Osk, Vłorczak uznaay zostal rów- 
nież winnym dokonania przestępstw 


seksualnych. Dopuścił się on misno- 


wicie gwałtu na wychowankach zi- 
kładu: Tadeuszu Stankiewiczu, Anto- 
nim Krawe 
lowskim, którzy na skutek niedoroż- 


| woju umysłowego i efilepsji, nie mie 
li żadnych możliwości obrony. 
stwierdzono dajej 
do prz 
majątkowej dła sie 
konwentu 00. Bonifratrów w Namy- 
słowie, przywłaszezył kwotę 66 iya. 
złotych, które stanowiły własneść 
zakładu oraz nie dbsł o prawidłowe 
prowadzenie księgowości zakladu, w- 


niemożńwiając kontrolę i ocenę go- 
| spodarki, 


ofia Dorsz, księgowa zakła- 
Namysłowie, zostala uznana 
winną nie dopełnienia obowiązku na- 
leżytego prowadzenia księgowości, co 
umiemożliwiało kontrołę i wprowadzi- 


zakładu 


go, nadużywajae władzy bili wycho- 
wanków kijem, gumę i rękoma oraz 
zamykali ich do kareeru i ciemnicy. | 


w uzasadnieniu RAI podkreśla- | 


z b 
kore którzy  doguże się p 
stępstw wobec powierzonych ieh opie- 
ce chorych, mniederozwiniętych umy- 
słowe a przez to c2lkowicie bezbrod- 
nyeh wychowanków. Z drugiej stra- 

igt pod uwagę dotychć: 
wą niekaralność oskarżonych 1 


ło kompletay chaos w rachunkowości | ; 


medowtateczne kwalifikacje, jako wy- 
| ohowawców młodzieży. 

W dalszym ciągu wzasadnienia sąd 
twierdza, że w zakładzie dla nóelet- 
nich w Namysłowie dopiszczano się 
| przestępstw  pouiżających godność 
| człowieka. Postępowanie oskarżonych 
przypomina pomire dni okupacji, kie- 
dy to hitlerowcy znęcałi się nad bez- 
bronnymi ludźmi. Podobne instynkty 
typowe dla hitlerowców, przejawiałń 
obecni oskarżeni. 

Wyjaśnienia tego zjawia — gło- 
si uzasadnienie wyroku — szakać tra- 
leży w atmosferze panującej w sako- 
nie OQ. Ronifratwów w czasie okupa- 
cji. W Ery konwencie Boni- 
festrów osk. Florczak 
i osk. Redei, powszechnym zjawie- 
| kiem bylo prześladowanie słabszych, 


Mpa uczy ae Mie | zawiść, false, obłuda i chciwość. 
ezysław Redel i Jadwiga Śmieja, b. | Część l onni- 
pa iN y zakiadu namysłowskie- | ków, RR RE UOR 


którzy paszii na współpracę 
z skupantem, prześladowała pod róż- 
|n$mi pozorami tych, którzy wrogo 
ofmosiłi się do hitleryzmu. Zakonnicy 
nastawieni antyhitierowske chodzili 
głodni, spełniali najcięższe prace, by- 
li denuncjowani do gestapo przez 
swyich braci karę rycz ukry 
|wać się, a często ginęli w wiezie» 
hitlerowskich. 


1 zacofania. 


walki o postęp przeciwko ciemnocie. 


rzuczją się w oczy lemme uchybienia 
formalne przy wnoszeniu w księgi 
poszczególnych pozycji, 

O «slowości zaś w rozdawnictwie 
zywmości i odzi w udzielaniu 
| zapowóg i pożyczek pieniężnych, tru- 
dno w ogóle coś konkretnego pawie- 
izieć, większość odbiorców mie 
jest imiennie odnetowywana, nato- 
minst przy nielicznych z nazwiska 
wymienionych brak jest  jakiejkol- 
wiek opinii o materialnych warun- 


kach patenta, 
W magazynie prowiantn i odzieży 
panuje skandaliczne niechlujstwo, 


Np. w jednej z wilgotnych krypt ke 
ścienych złożono jesienią 

zmitezie ilości ciepiej odzieży 
lu, która przed kilku jeszcze miesją - 
cami powinna była być rozdana naj- 


biedniejszej mlodzi 

|. butwiejąe gnić 
| jyer- w wilgoci. 
i 


W pokoju sekretariatu „Caritas 
Acudemiea" mieści się zw. „podręcz 
ny magazyn, w którym poniowierają 
się w nieporządku puszki z mlekiem, 
mięsne konserwy, książki, kalao, ka- 
wa i pieprz, niszczejąc 2 powodu wif 
goù i karygodnego niedbalstwa, 

W ten sposób sterty obuwia, ubrań, 
bielizny, skarpetki i innej odzieży 
czeknją na odbiorców — biedną mto- 
diet akademicką. A wśród tese 
wszystkięgo niszczeją konserwy, otk 
żywki i inne preparaty dla dzieci, my 


dlo do golenia itd. 
3 pea 
Pic = 


Volksdeutsch 
biskapa 

KRAKÓW (PAP) Diecezjaltym 
kontrolerem krakowskiej „Caritaz* 
był p. Władysław Osierda. zaufany 
i protegowany biskupa Pekali. Yan 
„zdufany owułowiek * jeszeze na pa- 
czątlin 1941 roku podpisał Tolkslistę 
w Zawierciu, za co przez Sąd Okrę- 
gewy w Częstochowie, na sesji wye 
jazdawej w Zawierciu w roku 194, 
skazany został zaocmie na $ łata 
więzienia. 

Wyroku jednak mie można było sa» 
konsć, bowiem oskarżony był nie- 
uchwyłny. Dopiero przeprowadzona 
ostatnia kontrola „Carikas” wykryła 

iedzialnym stanowisku 


| leży tam do dzisi 


nA 


Cenne lekarstwa 


zmarnowano w Katowicach 


RATOWICHE (PAP) — Przepro- 
wadzona ostatnia kontrola diecezjal- 
nego związku „Caritas“ w 
cach wykazała skandaliczne gospoda 
rownie cennymi preparatami me- 
dycznymi, 
NEWEST W RASTA ESTE SZERSZA 
Ostatnie władomości sporiowa 
SPOJNIA — KOLEJARZ (OSTRÓW) 

64:43 (27:15) 
Wezorajszy mecz ligowy koszyka- 


miach i obóza: rzy Spójni i Kolejarza z Ostrowia za: 
Wyrok w iejsrym procesie — | kończył się zwycięstwem łodzian 
stwierdza na koniec sąd — jest jese- | 64:43 (27:15). Najwięcej pucktów dla 
cze jednym, jaskrawym przejawem | Spójni uzyskał Pawlak (33), a dla go- 


ści Grzęda (21), Szczegóły podamy 
LJ 


NS a 


Wieś przystę puje 


Spółdzielnia p 


Było to inia 19 stycznia 1950 ros 


ku. Dobiegała czwarta godzina po 
południu W centralnej. świetlicy 
wiejskiej w Nowosolnej się 


gromadzić chłopi, żywo rozprawiająe 
między sobą, Miało przecież nastąpić 
w życiu ieh wsi oraz w ieh samych 
ważne, niecodzienne wydarzenie. Te- 
go bowiem dnia miano rozstrzygnąć, 
czy spółdzielnia produkcyjną powsta- | 
nie, czy też nie. Gwarzyli tedy chłopi 
mało- oraz średniorolni, wtrącały się 
do rozmów kobiety,  Oezekiwano 
przyjazdu delegatów z powiatu. , 

Minęło już prawie 6 tygodni od 
czasu, gdy wo wsi zaczęto powaźnia 
mówić 6 założeniu spółdzielni pro- 
dukcyjnej. Jedni byli za przejściem 
do zespołowej gospodarki, inni, bo- 
gacze wiejscy, gorąco sprzeciwiali 
się temu — zaś jeszcze inni, pod 
wpływem rozsiewanych przez boga- 
złośliwych płotek, bali się myśk 
półdzielni i unikali, jak ognia, roz- 
mów na ten temat, Tocayły się więc 
te spory, wrzała ostra walka 
pomiędzy dwoma obozami — biedn 
imi chłopami, malo- i średniorolnymi, 
a bogaczami i ich zwolen- 
nikemi, Lech 
w ciągu owych 6 tygodni sprawa zało 
zenia spółdzielni stojiiowo dojrze- 
ła. I oto w dzień 19 stycznia, w 
niętnę rocznice: wyzwolenia Łodzi 
jewództwa tódakiego spod najay- 
du hitlerowskiego, zebrali się chłopi 
alo» i średniorolni ze wsi Nowosol- 
, by powziąć ostateczne postano- 
*iemie w sprawie założenia spółdziel- 
ui produkcyjnej, 


Bogacze 
nadał przeszkadzają 


Parę minut po godzinie czwartej | 
przyjechal: przedstawiciel powiatu | 
łódzkiego, tow. Leniart x Komitetu 
Powiatowego PZPR. oraz tow. Bro- 
niarezyk, jako przedstawiciel Powia- 
towej Rady Narodowej. Roxpoczęło 
się zebranie, 

Na wstępie przystąpiono do czyta- 
nia i omawiania poszczególnych stue 
tutów . spółdzielni _ produkcyjnych. 
Wsaygcy zębyani słuchali z zapartym 
oddechem. Tylko w końcu sali krecili 
się niospokw! le „Franciszek Daczy- 
miński, członek Gminnej Rudy Naro- 
dowej i Puka, miejscawi bogacze. 
Z ich min można było wnioskować, że 
chen jako pierwsi zabrać głos, no, 
i na temat spółdzielni coś powie. 
dzięć, a chociaż nie dokończono 
cze Gsytania statutu, nagle pod zł | 
się, Puka, i przerywająe ozyłającemu | 

dział że złością w gio- 


statut, powi 
sie. 


No, a co będzie z naszymi dzieć- 
szkoły nie zobaczą? 
Tak, tak. Puka ma rację, Dzie- 
ci już do szkoły nie będzie można po- 
bo będę musiuły pracować w 
elni — poparł go Duczymiń- 


nich parobków, że żądali wiele d 
wek odrobku za wypożyczenie bied- 
nemu. chłopu konia czy warzędzia, Po 
Żeby rozbijać zebra- 
zamęt. Może aby nie do- 
nia „Apółdzielni p 

é do polops 


ią wzrokiem dwa obozy. Ten 
zy — biedniacki í ów nielicz- | 


mo różnych trudności, e| Ti 


yły. się teraz tehnacym nie-js 


ukcyjna ,, 


e do zespołowej gospodarki 


Wyzwolenie* powstała 


w Nowosolnej pod Łodzią 


— Uspokójcie się po dobrosi — po- 
częły padać głosy pod adresem Du- 
czymińskiego i Puka. — Jak przy- 
szłiście na zebranie, to siędźcie ei- 
cho, a nie przeszkać: 3 | 

— Ładnego mamy chlopa w Gmin- | 
nej Radzie doraucija Piasecka | 
i spojrzała szyderezo na Ducrymiń- | 


skiego. | ścii 


Bogacze jednak nie ustępowali. — 
Co mamy siedzieć cięho, kiej 
losy nasze i waszych dzieci ważą — 
rzuejt któryś z nich, 

— Wadą się losy, a jakże, ałe nie 
wasze i nie waszych Galesi. Wy zna- 
mi spółdzielni budować nie będzie- 
cie, Nie chcieliście iść z nami do tej 
pory boście bogaci a my biedni, to 
a my was nie alcia — padały 

ie wszystkich stron głosy, Niektórzy 
chłopi podnosili się z ławek a skiero- 
ssie w stronę Puka 


Ale nie udało się im. Uciekli, jak 
niepyszni, i tylko rozległ się w ślad 
za nimi śmiech zebranych na sali 
mało- i średniorołnych chłopów. — 
Ale to uciekali, jak by i im A pe 
ziemia pod nogami chichotały 
między sobą kobiety. 


Przyjmujemy trzeci statut 


stąpiono do dalszego czy- 
poszczególnych statutów. Wre- 


è pomedyżował, jak 
a potem z sia w 


ghózie zowiadaiaj: 
— Ca tu dażo zadać 


daje, że dia naszej ws sy b; 
by trzeci typ. Zresztą wszyscy się 
o tym wypowięcje. Aje nie o to mi 
paea Driś przypada rocznicu wy- 


j zepanowa! w swiet- 8 


mia zie i wsi spod okupacji 

orowskiej. Lia bym proponował, 

ażeby m tej aacej „spółdzieloi 
nadać nizwą Wyzwolenia: 


widzicie — a "robił małą przerwę 
=- spółdzielnia produkcyjna to 
wyzwolenie nas, biedniaków, od wy- 
zysku bogaczy, takich jak Puka i Du- 
ezymiński. 

Zerwala się burza oklasków. — 
Dobrze powiedział Żytkiewiez. Pod 
pisajemy trzeci statut — padały ze- 


jd glosy. Tylka przewodniczący 
Gmie Rady Narodowej, ob. Wia- 
ilyslaw jskoś nie podziela? 
i iedział milczący, 

3p głowę. Na zagadywanie 
sąsiadów odpowiadał mrukliwie i x 


| iechycią. 


Ale, że właśnie przystąpiono do 
podpisywania statuta, nikt już nie 
“wracal na niego uwagi. stoje 
przewodniczącego stała właśnie” ob. 
Janina Piasecka, Juko pierwsza zło- 
żyła swój podpis na statycie, Za nią 
Ww kolejno. 

„dwaj 


linowski 

niewski, Chadalowi i, Wojtczak i in- 
mi. Przyszła kolej na Józefa Kaczy- 
ka. Zawakał się. A może Duczymiń- 


ski miet rję mówiąć, Że bieda w tej 
spółdzielni będzie jeszcze gorsza, 
na tych swoich 5 hektarach? 
påla? sobie w duchu, Widzieli inni 
nłopi to wshsnie się Kaczyka, więc 
li mu tłumaczyć, I Kaczyk wre- 
zdecydowany. złożył swój pod- 
na statncie. 
„Pozostał teraz tylko sam Gocot. 
rmstiył się z ławki, kiedy padła 
ia — a wy, Gotał, nie podpi- 


W PZPB im. 


grupy agitatoró 


Kilka miesięcy temu w przędza! 
ni średnioprzędnej w PZPB im. J- 
Stalina zostały zorganizowane gru- 
py agitatorów. Agitatorzy ci począt 
kowo z powodzeniem Sta 
swe zadania. 

Od pewnego jednak czasu Topo- 
a tak pamyśŚlnie praca agitato- 
rów została przerwana. Działalnoś- 

torów nie wyczuwa się ua 
le. 
aterami przestano się intere- 


śnie, moim zdaniem, spo 
do pogorszenie się ich pra- 
Póki byli oni odpowiednio usta 


ani w pracy, otrzymywali ine 
SHURU korzystali z pomocy. 
wnieśli nasi agitatorzy niemały 


wkład w pomyślne wykonanie pla 
nów produkcyjny 
jest inas . Jak gripy agi 
mogą się dobrze wywiąś 


r |szfukę z tokarni. 


z ` 
Józefa Stalina 
w pracują slabo 
cy nie wano żadnej odpra 
wy, jeśli organizacja partyjna nie 
udzieła im żadnych wskazówek, ża 
dnych wytycznych dła ich pracy? 

Najwyższy czas pomyśleć o uak- 
tywnieniu naszych oddziałowych 
grup agitatorów. 

w. Jóżwiak 


Koresp. Głosu z PZPB im. J, Stalina 


Niepotrzebne 


W naszym warsztacie mechanicz- 
ńyn znajduje sie tokarnia ciężkiego 
typu. Wszędzie przy takich toker- 
niach stosowane są dźwigi, dopro- 


wadzajace i odprowadzejące gotow: 
A unas spraw 
dźwigu została zaniedbana i obsłu 


swych zadań, jeśłi od 2 już miesię 


ga tokarni sama musi przenosić cięż: 


odparł: — Ju tak nie mogę bez zu~ 
stanowienia. Muszę poradzić się ko- 
bity. Ja ta nie przeciwny, ale teraz 
to jamoa nie przystąpię. 

Nikt was nie zmiasza — rzucił 
jeden z gospodarzy, — Tylko widzi- 
cie.. wy jesteście przewodniczący 

Rady, A my was wybierali po to, by- 
dierowali nami i dawali nam 
wyście ulegli bogaczom. 
Zawiedliście nasze zaufanie, 

Nie odpowiedział Gocot na ten wa- 
rzut. Siedział znowu m. tylko 
spuścił głowę jeszcze niżej i wiepił 
oczy w podłogę. 


Zaczynamy nowe życie 


O jedenastej wieczór zebranie zo- | 


stało zakończone. Rozchodzili się 
chłopi 'do domów, twarzęc © = 
rach zarządu, gwarząc o przys: 

planach spółdzielni. Szła z Rea 
i Piasecka do domu. — Ja pierwsza 


f 
miem, cò daje spółdzielnia, 


|chocby Goco?. Niby nasz średni: 
do tego przewodniczący Rady, a mi 


| dodata. 


Ale w. iem, 


Bo widzą, 


człenkowie czynią energiczne przy- 


bota jednym słowem ruszyła. 
YASZ 


podpisałam, mówiła — bo rozw 
Pewote, 


że bogacz żaden nje podpisze, ale 
jak małorolny 1 średniak nie chcę to 
| dowodzi, że są mało świadomi. Ot, 


Sodi Aię obydę się pzyekoga —| 


że inni chłopi malo- i śre- 


dniorolni, którzy przedtem byli pod 
wpływem bogaezy wiejskich i nie pod 
miesi statuta, zaledwie jo para 


dniach istnienia spółdzielni w. Nowo- 
solnej już stopniowa się przekonują. 
že przeprowadza się już 
scalenie grantów, że spółdziełnia 1 jej 


gotowania do wiosennych prac, źe to- 


obotnice przygotowują się 
do obchoda 


. 
Międzynarodow 

Przed kilku dniami odbyło się 
zebranie aktywu kobiecego od- 
działu bo Zwiazku Zawodowego 


Wiõkniarzy. W konferencji wzię- 
ły udzia? członkinie Komisji Ro- 
ych, 


bieeych, Rad’ Zalłado kół 
L K, mężowie zeufan 
downice pracy i 
zpoleczne. 
Zebranie zgromadziło kilkaset 
kobiet z fabryk. żących do 


oddziału VIL Z ogromnym zäit- 
teresowa 

ratu Jeri ii 

skiej oraz ref I 
nego tow. Fualkowskiej, W oZy- 
wione; dyskusji wzięło udział 


wiele uczestniczek narady. Mó- 
wiono Ma. Hordy podnies 


jącym sie 
Dniem Kobi 


pra 
&QePZPB Nr 4 PZPB Nr 5, 


r} = 
ego Dnia Kobiet 
PZPB Nr 16, PZPB Nr 21 pode 
mowały zobowiązania 
ne i oszczędnościowe. W ca! 
uczczenia dnia 3 marca, 

Na zakończenie uchwalono ne- 
zpiucję, w której czytamy miądzy 
inny 

„My kobiety zebrane m kon- 
ferencji aktywu kobiecego oddeia 
łu VII Zw. Zaw, Wiókniarzy, ð= 
wiadczamy, że mobilizować be- 
dziemy wer kobiety dò 
szerokiego udziału we współte- 
woadnietwie pracy, do podniesie- 
nia ilości i jakości wyproduka- 
wanego towaru, do zwiększenia 

Poprzez wyższą 
6 klasową wśród ko- 
biet, przen szeroki udział kobiet 
w życiu gospodarczym naszego 
państwa, zobowiązujemy się po- 
glębiać nasze wiadomości zawo- 
dowe i paea abyśmy mogły 
na każdym odcinku naszej pracy 
przyczynić się do araro: i pożę- 
gi naszego ludowego 


Drogi gość w naszym 


Tow. Murawiewa wsród łódzkich robotnie 


Tow. Murawiewa i tow. 


Przed dwoma dniami odwiedziła 
Polskę delegacja Międzynarodowej 
Federacji" Związków Zawodowych. 
"Wśród delegalek znajdowała się tow. 
Nonna Murawiewa, która przebywa- 
ł już w Łodzi w roku 1947 wraz z 
przedownicą pracy na 16 krosnach, | 
Nafaszą Dubiaginą, Toteż pdwiedza- 
jąc tym razem łódzkie fabryki witała 
się z robotnicami, jak z dobrymi zna: 
jomymi. 

— Pamiętam was dobrze. Jak idzie 
robota? Wiem, że przemysł włókien- 


M |niczy zakończył zwycięska walkę o 


przedterminowe wykonanie Planu 3- 
letniego. Muszę więc pogratulować 
wam, kobietom, że tak dzielnie í wy- 


datnie pizyczyniłyście się da tego 
sukcesu, 
Będąc w PZPW Nr 1 tow. Mura- 


wiewa interesowała się żywo wyni- 
kami współzawodnictwa jakościowe- 
go i xawiązoła serdeczną pogawędkę 
z zespołami konkursowymi. 

W PZPB im, Stalina, podczas roč- 
mowy z młodzieżą zaczęła wspomi- 
nać łata własnej młodości 

— Wy, młodzi, macie już przed so+ 
bą jasna, otwartą drogę. Moje dzie- 
(iństwo i dzieciństwo waszych rodzi. 


im, Józefa Stalina 


| 
| 


Top 
| 


Seweryniakowa w PZPB 


czylińmy, z myślą o szłych 
leniach ginęli w tej walce najwięk: 


nasi bohaterowia. Wiedzcie więc, źe 


moi rodzice. byli niepiśmienni 
wiekszym 
córka posiadła trudną. umi 
tania i pisania, Rewolucja 
rnikówa 


ot 
ciowe, 
smu-leninizmu,, uauczyłaa się 
czyć. Przez paię łat pracowałam, 
ko przadza, w Fabry: 


pod Moskwą. 


spondenta pt 


styłnej. 


Udostępnienie teatrów 


rzeszom robotniczym 


Teatry łódzkie, zez: kaze 
masom pracującym uczęszczanie 
widowiska, przydzielają Radom Za- 
A, nóż. a biletów ulgo 


tów ul- 
y iem- | 


marnowanie 


sił pracowniczych 


kie sztuki, niepotrzebnie tym spóso- 


bem nadwyrężając swe si 
Czy Rade Zakładowa 


organizacja 


nem ih ważności. W ten sposób mu 
simy z góry płacić za bilety, nie ma 
jąc pewności, czy te względu na pra 
ce zawodową zdołamy je wykorzy- 


wego na przedstawienie 
nym terminie. 


w dowal- 


siem rozdziału itetóww A. 


m Bogusiawski 


Bódvks Fabr. Maszyq Jedwałąd 


T. Rosiak 
t „Głosu“ 
A PZPB Me 6. 


ich marzeniem było, aby 
jętność 
Paź 

a rzuciła Światło: na mà 
|drogę życia, Przyjeła do Kotasomołw 
małuin pierwsze wskazówki Ży+ 
opanowałam wiedzę maunt 
wal- 


se Lnu, Później 
wysunięta przez władzę radziecką, te 
zyskałam awans społeczny — Zosta” 
łam dyrektorem fabryki im. Puszkina 
Wreszcie mianowano 
mnie wiceministrem przemysłu lek- 
kiego. W roku 1945 na wielkim zjeż- 
dzie włókienniczym wybrano mnie 


i 


| przewod aci Centralnego. Komite- 

zóstałam  wiceprze- 

Międzynarodowej Fede- 
wodowych. 


— Jak widzicie, u nas druga do a- 
wausu spalecznego stol otworem 
kożdym człowiekiem, który wy 

chęci do pracy | odpowiednie 
rałego też serca zę 
polskim kobietom, aby poszły szla- 
kiem kobiet radzieckich. aby nie ba- 
ły się trudności i zajmowały kierow- 
picze stanowiska, 


"Tow, Morawiewa serdecznie poże- 
gnawszy grupkę młodzieży, długo. 
krążyła po fabryce, wdawała się w. 
pogawędki z wieloma robotnikami; 
iofarestaraka się wszystkim, co doty: 
czy spraw Fair e 1 poaka gi 
Niezwykle żywo | uło iR wę ła 
Srwosypiatowj 


wadwiczącą 
racji Zwiezków Zi 


Tow. Murawiewa w 


Śladem listów naszych korespondentów 
Niedociągnięcia muszą być usunięte 


W związku z listem naszego kore-|kapolinów oraz konfekcji, pochodzą- 
Martwe remanenty w|cych z produkcji w lntach 1945 i 40. 
sklepach CT”, który ukazał się na ła- | Sprzedaż tych artykułów z uwagi na 
mach „Głosu” dn. 5 stycznia, otrzy» jich niski gatunek natrafiała na po- 
maliśmy wyjaśnienie z Centrali Tek- | ważne trudności, 
Z wyjaśnienia lego wynika, Cej 
w latach 1947, 1948 i 1849 Centrala | doł 
usiłowała sprzedawać pewną ilość: po | szybe 
ców było dużo cięższe. Dla was wal: |zostałych w magazynach kapeluszy, 


nie mniej jednak 


zala Tekstylia zapewnia nas, że 


j upłynnić wszelkie remanen- 
ty. 

W związku z tym wydaje nam się 
całkowicie sluszna propozycja nasze 
go korespond: aby ze  wagięc 


Wientudlije praeptówadzić ich: obo! 
kę, 


W odpowiedzi na korespondencję 

w. Malinowskiego pt. „Dlaczego nie 
oirzymaliómy odzieży ochronnej”, w 
któraj autor podkreśla, iż pomimo 
licznych napotanień Hurtownia Cen- 


‘| tali Bandlowej Przemysłu Odzieżo- 


wego dotychczas nie wydała przy- 
nanej pracownikom Państwowego 
Monopołu Tytoniowego odzieży, ani 
nie opowiedziała na liczne listy w 
tej sprawie, CHPO wyjaśnia, że wy- 
stawianych złeceń nie mogła zr 


zować z powodu nie posiadania zupo- 
trzebowanego  asoriym: odzież 
co do braku odpowiedzi na listy 


sprawie do 
O, Centrala przyznaje, 


i 


W dniu 10 stycznia na łamach „Glo 
su” ukazała się korespondencja pl 
Kto będzia zaopatrywać Ziednoczo- 
e Zakłady Przemysłu Kapelusznicze 
go”. Nasz korespondent zwraca w 
niej uwage, że począwszy od 1 stycz 
nia zakłady winny być zaopatrywa= 
ne przez Centralę Zaopatrzenia Prze- 
mysm Odzieżowego, a nie, jak to by- 
ła dotad, przez Ćeniraię. Zappat 


. s 


wszelkich starań, aby jak naja 


mieście 


wie 


podczas poprzedniej swej wizy 
le rozmawiała, 
Wizytę swą w PZPR im. Stalina za 
kończyła ta nii i zasłużone 
kobieta odwiedzinami w żłobku i 
dszkolu. Dzieci, posiadające prze 
cież nieomylne wyczucie, garnęły się 
tkliwie do gościa, jak do matki. Po- 
cazywały zabawki, obejmowały za 
szyję i nie chciały wypuścić przyby- 
łej ze swych objęć. 
— Moje dzieci są już dorosłe. Tęl- 
ko patrzeć, jak zostanę babką—śmie- 
je się tow. Murawiewa, której młoda 
twarz przeczy tym słowom. 
cere! czerne włosy, przetykana 
ienlegdtie giwimą dodej pomt- 
a jej młodzieńczej sylwetce. 
Rag ie i żapał ma w 
tajemnica tlługot 


A Droeą 


żłobku fabrycznym 


nia Materiałowego Przemysłu Włó- 
kienniczego. Sprawa nie wymagałaby 
żadnych wyjaśnień ani komentarzy, 
gdyby nie fakt, że CZPO nie posiada 
pełnego asortymentu surowców, po- 
trzebnych do produkcji  Zjednoczo- 
m Żukładom Przemysłu Kapelusz- 
niczego, natomiast surowce te znaj” 
dują się w magazynach CZMPWĄ. 

W związku z tym Zjednoczone Za- 
ktady, obawiając stę postojów w pra 
cy, kierują zapotrzebowania do 
CZMPWł, które jednak nie zawsze 
są honorowane, gdyż CZMPWI ze 
swej strony opiera się na tym, iż gd 
1 stycznia nie ma obowiązku zaópa: 
Mrywania wymienionych zakładów, 

W odpowiedzi na tę korasponden- 
cję otrzymaliśmy z Centrali Zaopa- 
trzenia  Materiałowego Mpeg; 
włókienniczego list wyj 
w myśl zarządzenia Państwowej ko: 
misji Planowania Gospodarczego % 
marca 1949 r. jest niedozwolone wy- 
dawanie materi reglamentowa- 
nych instytucjom, które nie figurują 
w rozdzielniki. 

„CZMPWł, — czytamy w by Aya 
niu — może jedynie w drol 
życzki w wypadkach naprawdę wy- 

tkowych przydzielić pewna ilości 
surowców zakładofh przemysłu odzie 
żowego, ale mogą być to wypadki 
sporadyczne i nie przekraczające pa- 
ważniejszej iłości towarów". 

Słuszne i umotywowane wydają 
nam się argumenty CZMPWł, jak 
rów i spostrzeżenie, že Przemysł 
Odzieżowy nie przygotował się do- 
statecznie do zadań, związanych z sa 
modzielnym zaopatrywaniem swych 
zakładów. 

Trzeba więc. uwagi na dobio pro- 
dukcji, aby Centralny Zarząd Prze- 
mysłu Odzieżowego oraz podległa mu 
Centrala Zaopatrzenia PO, jak maj- 
szybciej usunęły, istniejące usterki w 


keeynra c 


Mazur Waryńskiego 


Trybunał. Przewodniczący sądu, 
slarzec o sepim nosie, z ogromnymi 
workami pod oczyma, generał Frie- 
derichs. Jego zastępea, niskoczoły 
pułkownik Strielnikow. Czterech ław 
ników — młode, eleganckie arysto: 
kratyczne laleczki w mundurach ofi- 


turatura: pułkownik Morawski, 
którego obwisła warga obnaża długie, 
drapieżne zęby, jego trzech zastęp- 
ców o jajowatych głowach. 

Kilkunastu adwokatów: wśród nich 
błogo chrapiący grubas Horodecki i 
elegancki Spasowicz. 

Sędziowie, prokuratorzy, adwokaci 
— wszyscy zalewali salę sądową 
strumieniami wielostowia, bełkotali, 
wymachiwali rękami, Oskarżeni pa- 
trzyli na nich ze zniecierpliwieniem. 
śmieszne kukiełki, nic więceji I po 
co ta komedia? 4 

Oni mówili, a każdy z więźniów za 
Ich: teatralnymi gestami i histerycz- 
nymi krzykami widział coś zupełnie 
innego, obrazy, dla: których nie była 
miejsca na tej sali.. Oto długie, po- 
nure hale fabryczne, gdzie szeregi. ro 
patników i robotnie — zgiętych, bla- 
dych, - beznadziejnych — pod czuj- 
nym okiem kierowników í nadzor- 
ców wykomiją wciąż te same ruchy 
przez. czternaście godzin na dobę, O- 
to ohydne nory, gdzłe ci robotnicy 
mieszkają. Ciasnota, nędza, głód, 
smród, nienawiść. Oto kurna chaty 
wiejskle, nagie, rachityczne dzieci z 
wydętymi brzuchami i cienktmi, jak 
zapałki, nóżkami, skrawek piaszczy- 
stoj zlemi, wynędzniały chłop orze 
go sóchą, do której wprzęgła się rów 
nie wynędzniała Jego żona... 

Oskarżeni byli spokojni. Nie zmia- 
mili sią na sali sądowej: walka trwa- 
ła, Dwudziestu ośmiu  zjednoczyło 
się jedną świadomością, jedną wolą. 
Osobno siedział dwudziesty dziewią- 
ty — zdrajca Pacanowski z opusz- 
czoną głową. 

Ludwik Waryński nie miał adwo- 
kąta 1 sam się bronił na sądzie. 
Wszyscy obecni — sędziowie, Adwo- 
kaci, koledzy, nawet zasiadający w 
loży generał-gubernator Hlutko — z 
napięciem słuchalt jego mowy. 

— „Osobiście ja nie mam zamlaru 
siebie bronić — mówił Waryński, — 
Zapytany, czy poczuwam się do wi- 


my, oświadczyłem juž, że o winie mo 
jej I nas wszystkich nie może być 
mowy. Myśmy walczyli za swoje 
przekonania, vsprawiedliwieni jeste- 
śmy przed własnym sumieniem 1 
przed ludem, sprawie którego sluży- 
liśmy. Obojętnymi są dla mnie szcze- 
góły clążących na mnie oskarżeń 1 
nie będę tracił czasu na ich zbijanie. 
Zadanie moje polega na tym, żeby 
odtworzyć obraz prawdziwy naszych 
dążeń i działalności, które prokura- 
tura — tu ironiczny ukłon w stronę 
Morawskiego i Jankulia — w fałszy- 
wym świetle wystawia, My nie sek- 
ciarze, ani też nie oderwani od rze- 
czywistego życia marzyciele, za któ- 
rych nas uważa oskarżenie, a nawet 
i obrona. SOCJALISTYCZNA TEO- 
RIA — przy tych słowach w qłosie 
Waryńskiego zadźwięczał  spiż 
OTRZYMAŁA PRAWO OBYWATEL- 
STWA W NAUCE I NA JEJ KO- 
RZYŚĆ NIEUSTANNIE ŚWIADCZĄ 
FAKTY REALNE WSPÓŁCZESNEGO 
ŻYCIA. OD POWAŻNYCH MYSLI- 
CIELI WYSZŁA DRUZGOCĄCA KRY 
TYKA ISTNIEJĄCEGO DZIŚ SPO- 
ŁECZNEGO SYSTEMU; ONI TEŻ 
WSKAZUJĄ NA ZARODKI LEPSZE. 
GO USTROJU, KTORE SZYBKO ROZ 
WIJAJĄ SIĘ NA GRUNCIE DZISIEJ 
SZYCH WARUNKÓW, 

„Przekonani jesteśmy, że uwolnie- 
nie klasy robotniczej od ciążącego 
nad nią ucisku powinno być dziełem 
samych robotników. ..Wsłępując na 
polityczną arenę, klasa robotnicza po 
winna organizację wystawić przeciw 
organizacji i w imię określonych ide- 
ałów prowadzić walkę z istniejącym 
ustrojem spolecznym, Takie jest za- 
danie partii robotniczej, walczącej 
pod sztandarem socjalizmu. Dążąc do 
radykalnej zmiany społecznego ustra 
ju, partia robotnicza w czasie teraż- 
niejszym prowadzi robotę przygoto- 
wawczą do lego. Zadanie jej polega 
na tym, żeby pobudzić robotników 
do świadomego odnoszenia się do 
swych interesów 1 powołać ich do 
wytrwałej obrony praw swoich, Par- 
tia robotnicza dyscyplinuje 3 organi- 
zuje klasę robotniczą 1 prowadzi ją 
do walki z rządem t uprzywilejowa- 
nymi klasami. My dążyliśmy do wy- 
wołania ruchu robotniczego 1 do zor- 
ganizowania parti robotniczej w Pol- 
sce, Na ile usiłowania nasze były u- 
wieńczone powodzeniem, wy, pano- 
wie, osądzić możecie na podstawie 
danych, które śledztwo sądowa wy- 
laŚniło... Domni jesteśmy Świadomo- 

Ją, że rzucone przez nas ziarno głę- 
boko zapadło I puściło korzenie, 

„My nie słoimy ponad historią, 
my ulegamy jej prawom. Na prze- 
wrót, do którego dążymy, patrzymy 
jak na rezultat rozwoju historyczne- 
ga I społecznych warunków, Przewi- 
dujemy go L staramy silę, żeby nie za 
stał nas nieprzygotowanymi. 

Skończyłem, sędziowie. Jedno mam 
tylko jeszcze do powiedzenia. Jaki 
kolwiek wyrok nad nami zawieslcie, 
proszę was, nie oddzielajcie losu mo- 
jego od losu moich towarzyszy. Ja z0 
stałem aresztowany wcześniej od 
wszystkich towarzyszy, Ale co przez 
nich dokonane zostało, ja sam uczy- 
niłbym, jeślibym był ich miejscu. 

W przerwie Knnicki zbliżył się do 
Lury'ego, Igelstroma i Sokolskiego — 
trzech młodych Rosjan, oficerów, s 
dzonych również za przynależność do 


partii „Proletariat'. ldskając ich 
dłonie, serdecznie powiedział: 

— Więc jednak spotkałem się z 
wami. Już chciałem kiedyś głowę 
zmyć Bardowskiemu, że mnie z wami 
dotąd nie zapoznał. 

— Trochę dziwne, co prawda, oko- 
liczności — uśmiechając się rzeki 
Lury. 

— Najwyżej nas powieszą! — z ta- 
kim samym uśmiechem zacytował 
Kunicki swoje dawne powiedzonko. 

Do rozmawiających podszedł z ty- 
łu Bardowski. 

— A moją Natalie — powiedział 
cicho už.. bez sądu.. na Sybir. 

Kunicki odwrócił się gwałtownie, 
oczy ich. spotkały się; w Źrenicach 
jednego i drugiego czaił się jednako- 
wo wielki ból 

W bufecie gwarzyli podpułkownik 
żandarmerii Siekierzyński i wicepro- 
kurator Jankulio. 

— Jakiego spodziewa się pan wy- 
róku? — zapytał Siekierzyński. 

„Jankulio uśmiechnął się pobłażli- 
wie. 

— Ależ pan naiwny — powiedział 
z wyższością, — Wyrok nie zależy 
od sęd: Hurko oświadczył, że 
chce mieć cztery trupy na pokaz — 
i tak będzie. Kunicki, inteligent, r 
Ossowski, rzemieślnik, dwa; Pietru- 
siński, robotvik, trzy; Bardowski, Ro- 
sjanin na służbie państwowej, cztery. 

Siekierzyńskiemu latsła grdyka. 
— Może jestem naiwny — rzekł — 
ale za sprawę „Proletariatu' mnie 
się należy awans, nie panu. 

— To się jeszcze zobaczy — złośli- 
wie uśmiechnął się Jankulio... 

Komedia procedury sądowej dobie- 
gała końca. Oto ostatnie słowo oskar 
żonych. Mówi Kunicki: 

— Pozwólcie mi, sędziowie, w ostat 
nim moim przemówieniu oczyścić sie- 
bie z błota, którym obrzucili mnie pro 
kuratorowie, a nawet niektórzy z œ 
brońców. Wystawiono mnie, jako 
człowieka, łaknącego krwi ludzkiej. 
Przekonania moje uznano za szkodl 
we dla społeczeństwa, postępki moje 
za zbrodnie.. Byłem członkiem par- 
tii, podpisuję się pod wszystkim, cze- 
go ona dokonała, To nie zbrodnia, 
a spelnienie świętego obowiązku. 
Cała moja wina — to miłość mo 
ja dla ludu.. W tym miejscu na sali 
rozległo się łkanie, płakał ktoś z 
krewnych oskarżonych. Sądzić 
nas możecie, możecie i skazać. Um- 
rzemy z poczuciem spełnionego obo- 
wiązku.. 

Mówi Ossowski: 

— My, robotnicy, doskonale to od- 
cznwamy, że walka toczy się o nasze 
interesy; wkładamy w nią całą naszą 
energię i gotowi jesteśmy nieść 
brzemię odpowiedzialności za to, co 
przez mas zostało zrobione. 

Pietrasiński wstał, spojrzał na sę- 
dztów i usiadł, mileząc. 

Dulęba wstał, roześmiał się i u- 
siadł. 

Teraz znowu Waryński: 

— Pomndjcie o odpowiedzialności, 
która na was leży, pomnijcie także, 
że i wy podlegacie sądowi historii! 

Ogłoszono wyrok. Bardowski, Ku- 
nieki, Ossowski, Pietrnsiński — ska- 
zani zostali na karę śmierci, — Po- 
zostali — na wieloletnią katorgę. 

+ * 


+ 
28 stycznia 1886 roku odbyła się 
egzekucja czterech skazańców. Był 
świł, Śnieg skrzypiał pod nogami. 
X pawilon stał cichy i ciemny. W: 
prokurator Jankulio drżał z zim 
chociaż miał na sobie ciepły, podbity 
kożuchem płaszcz. Podpułkownik żan 
darmerii Siekierzyński miał nieprzy- 
tomne spojrzenie po przepijaczonej 


(Fragment noweli filmowej Wiktora Woroszylskiego) 


Pierwszego wieszano Kimiekiego. 
Przy zakładaniu ztryczka zapaliły 
mu się oczy i krzyknął: 

— NIECH ŻYJE PROLETARIAT! 

Drugi był Bardowski. Ten zawołał: 

— NIECH ŻYJE SWOBODA! 

Ossowski w milczeniu wsadził gło- 
wę w stryczek, Pietrusiński szybkim 
krokiem ruszył do szubienicy. Kiedy 
przechodził obok lekarza wi 
go, ten mruknał ni to do siebie, ni to 
do stojącego obok Jankulii 

— Młodziatkiego szkoda... 

Pietrusiński usłyszał te słowa. Tuż 
ł stryczek na szyji, ale na twarzy 

mu jeszcze ukazać wyraz po- 
litowania i wstretu, Patrząc na calą 
asystującą przy egzekucji grupę, 
głośno powiedział: 
Mam was gdzieś! 

I ciężko zawisł na szubienicy. 

Po kilku dniach pozostałych wież- 
niów przewieziono na Pawiak. Tu 
okuto 


yński wstał i, brzęcząc do taktu 
kajdanami, zaśpiewał, Znali tę melo- 
dię — hył to ułożony przez Waryń- 
skiego mazur, który przy różnych 
okazjach słyszeli z jego ust i który 
sami nieraz nucili. Ale dotychczas 
mie miał on słów. Powstały teraz, 
w więzieniu. 


„Do mazara stań wesoło, 
Buimtownieza wiaro! 
Suń wesoło, dalej w koło, 
'Warszawo i Karo!“ 


Kilku podchwyciło: . 
Sua wesoło, dalej w Koło, 
Warszawo i Karo!“ 


Waryński śpiewał dalej: 
„Wróg ma dla nas kajdan dużo, 
Ma też dnżo turem, 
My wesek, bo ksjdany 
Dzwonią nam mazurem!* 


W oczach Feliksa Kona ukazały 
się łzy, Rechniewski skarcił go spoj- 
rzeniem. Łzy znikły, Kon przyłączył 
się do śpiewających. 


„Gdy którego stryczek zdusi, 

I to bagatela, 

Bo człek każdy umrzeć musi, 

Gwałt rodzi mściciela”, 

Więźniowie wstawali x prycz, wlo- 
kac za sobą brzęczące kajdany, zbli 
žali się do Waryńskiego. 
utworzyli kóło, w środku którego 
pigmy, wysoki, nieco pochylony na- 
przód mężczyzna śpiewał z płonącą 
twarzą: 


„A gdy tańca czas nadejdzie, 
Nasze kazamaty 

nam wyblją takt mazura 
Łańcuchem o kraty", 


Wracała nadzieja, wracało życie, 
Było w czarnych oczach Dulęby i po- 
ważnej twarzy Blocha, w szerokich 
barach Rechniewskiego i wątłej po- 
staci Kona. Pieśń potężniaj 


kije silny, dziarski, 
Że pękną ogniwa, 

A nasz mazur kajdaniarski 
Pół Polski zaśpiewa”. 


l 


Żandarm zajrzał przez judasza do 
celi i widok jaki spotkał, osrołomi 
go: dwudziestu ezterech mężczyzn, 
brzęcząc kajdanami, śpiewało chó- 
rem dziwną i potężną pieśń. Z przy- 
gnębienia ich mie pozostało kladu: 
ZOSTAŁ ZAPAŁ, WIARA W PRZY- 
SZŁOŚĆ, PRZEKONANIE O SŁUSZ 


nocy. 
Śkazańcy byli spokojni, szli raf- 
nym krokiem, nie okazywali trwogi. 


NOŚCI SPRAWY. 


Ele 


Jeżeli nie lękasz się pieśni 
stłumionej, złowrogiej t głuchej, 
gdy serce masz męża i jeśli 

pieśń. kochasz swobodną — posłuchaj, 


Szeroka, szeroka jest ziemia, 
gdy myślą egarnąć ją lotna, 
szeroko po ziemi więzienia, 
glębcka w więzienia samotność. 


Już dziąsła przeżarte szkorbutem, 
już nogi spuchnięte i martwe, 
już koniec, już płuca wypluta — 
lecz palą się oczy 


I tylko tak trudno 


Pozępny jak mur Schlilsselbarya, 
kłęboki jak dno owej ciszy, 

ma krat, z więziennego Podwórka 
dobiega go śpiew towarzyszy, 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 


gia 


ośmierci Ludwika Waryńskiego 


Do Łodzi, Zaglębią, Warszawy 
powrócę zawzięty, uparty... 

Ja muszę.. do kraju, do sprawy, 
do mas, do roboty, do partii.. 


Ja muszę.. — I śpiew się urywa, 
1 myśli urywa się pasmo. 

Ta twarz już woskowa, nieżywa, 
Lecz oczy otwarte nie gasną 


ch, płuca wyphrie nie bolą, 
śmierć w szparę Judasza zamera, 


e 


` 
Fo chwili 


Stanisław Kunicki 


| saa A 


Jan Pietrusiński 


Pierwszą partią polityczną, Która 
podjęła w Polsce sztandar walki kla- 
zowej w duchu Ideologii marksistow- 
skiej jest Socjalno-Rewolucyjna Par- 
tia „Proletariat. Jej najwybitniej- 
szym twórcą, ideologiem i przywód- 
cą był Ludwik Waryński, który w 
1877 r. powrócił do Polski po ukoń- 
czeniu studiów w Petersburgu, gdzie 
zetknął się z kółkami tamtejszej mło 
dzieży rewolucyjnej. Wśród różno- 
narodowej młodzieży inteligenckiej, 
studiującej na wyższych uczelniach 
w Rosji, nurtowały wówczas głęboko 
Postępowa prądy społeczne. Część 
młodzieży polskiej przenosiła te prą- 
ây rewolucyjne do kraju. Najbar- 
dziej ofiame i przodujące grupki in- 
teligancji przenosiły tę ideologię re- 
wolucyjną, którą z gorącym zapałem 
podchwytywali chłonni na tę ideolo- 
gię robotnicy. 

Działainość Ludwika Waryńskiego 
i partii „Proletariat' stanowi pierw- 
szy | niezwykle doniosły etap walki 
klasowej. Historyczną zasługą tej par 
tii jest to, że wniosła ona po raz 
pierwszy do świadomości polskiego 
proletariatu  najogólniejsze zasady 
marksistowskiej ideologii rewolucyj- 
nej. Wpajała ona w polską klasę ro- 
botniczą zasadę solidarności między- 
narodowej, uczyła ją, że ustrój ka- 
pitalistyczny jest systemem o zasięgu 
światowym i usunąć go może tylko 
rewolucyjna walka proletariatu zor- 
ganizowanego pod hasłem „Manife- 
stu Komunistycznego”: „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie sięt” 


Piotr Bardowski 


Michał Ossowski 


.”. 

Nie samykając oczu na braki 1 sła« 
bości tej organizacji pamiętać należy, 
że działalność „Prołetariatn" to wspa 
niały 1 bohaterski okres budzenia się, 
kształtowania 1 ubojowienia polskie- 
go ruchu robotniczego. „Proletariat“ 
prowadził robotników polskich  dó 
pierwszych zorganizowanych walk 1 
wniósł w szeregi robotnicze ideały 
rewolucyjne marksizmu oraz poczu* 
cie klasowej więzi międzynarodowej. 
Od tego okresu ruch robotniczy w 
Polsce przybiera na sile, wzmaga się 
walka strajkowa, robotnicy stawiają 
coraz większy opór bezwzgłędnemu 
wyzyskowi fabrykantów. 


(Z referatu tow. Bolesława 
Bieruta na Kongresie Zjedno- 
czeniowym 15 grudnia 1948 r.) 


t 


Rankiem, 28 stycznia 1886 roku 
zgineli na stokach Cytadeli pierwsi 
przywódcy polskiej klasy robotniczej 
— bojownicy „Proletariatu”: Stani- 
sław Kunicki, Jan Pietrusiński, Mi- 
chał Ossowski i Piotr Bardowski. 
Ludwik Waryński — wraz z pozosta- 
tymi Zs, oskarżonymi — skazany zo- 
stał na długoletnie więzienie. 

Dziś, w 64 rocznicę Śmierci czte- 
rech proletariatczyków — chylą się 
przed nimi sztandary spadkobierczy- 
ni rewolucyjnych tradycji „Proleta- 
ziatu” — Polskiej Zjednoczonej Par+ 
tji Robotniczej. 


„Proletariat" — obraz F. 


Kowalskiego _ 


Kronika m. Ratomskajks 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
10 — Straż Požarna 

= — Urząd Bezp. Publiczn. 
„Głos Radomszczański” 


EB — R. S. W. „Prasę” 
13 — Powiat. Komenda M.O: 
35 — Komiteż Powiat. PZPR 
51 — Miejski Komisariat MO, 
91 — Starostwo Powiatowe 
50 — Szpital Powiatowy 
163 — Pogotowie Ratunkowe 
KINA: i 
Kino „Wolność* wyświetla 
film produkcji radzieckiej pt.: 
„Chłopiec z przedmieścia”, 
Adres Redakcji i Administracji 


„Głosu Radomszczańskiego" 
Radomsko, ul. Reymonta Nr 39 


W ubiegły piątek w Radom- 
sku odbyło się zebranie księży 
z powiatu, którzy wypowiedzie 
li się w sprawie nadużyć popa 
nionych w „Caritasie”. Na cer 
branie to przybyli: ksiądz d: 
kan Kazimierz Secomski z Ba- 
kowej Góry, ks. Feliks Litewka 
z Chełma, zastępca dziekana, 
ks. Jan Placek Akin = z parafii 
Brzeźnica, ks. Marian Palo 
dziejski proboszcz z parafii Ke- 
tlin, ks, Stanisław Wieczorek 
probeszez parafii Kodrąb, ks. 
Antoni Głąb proboszcz z para- 
fii Przerąb, ks. Stanislaw Milew 
ski proboszcz z parafij Dobry- 
szyce, ks, Aleksy Cudziński z 
parafii Rzejowice, ks, Aleksan- 


Administracja — tel. Nr 12, 
czynna codziennie od godz, 9 do 16. 


der Witczak proboszcz z para“ 
fii Strzałków, ks. Wincenty 


Mieszkańcy 


Kowałowca 


wezmą udział w zebraniu MRN 


W dniu 3! stycznia br. odbe- 
dzie się plenarne posiedzenie 
Miejskiej Rady Narodowej w sa” 
li szkolnej w dzielnicy Kowalo* 
więć, 

W posiedzeniu Miejskiej Rady 
Narodowej brać będą gremialny 
udział mieszkańcy dzielnicy Kas 
wałowiec. Na zebraniu tym, poza 
reżeratera ogólnym, który 
głoszony toelanie przez przewod= 
niczącega MRN low. Kierktewi- 
czą | późa sprawozdaniem bnrmi 
strza Radomska, omawiane będą 
bolączki przedłożone przez mieee | 
kańców dzielnicy. 

W sprawozdaniu ob. burmistrza | 
przedstawione zostaną prate, ja- 
kie już do tej pory Zarząd Nliej 
ski przeprowadził dła Kowałowca 
oraz przedstawione zostana plany 
pras. przysztych, objętych planem 
6-letnim, “W dzielnicy tej powsta 
nie w przyszłości duże, nowocze- 
śnie urządzone „osiedle robotnicze, 
Już obecnie rozpoczęła się tutaj 
bi nowej potężnej Mabryki 
przemysjy drzewnego. -W roku 
biężącym | razpotzną „się. quace 
związane z budową nowoczesnego 
stadionu sportowego, Ponadto roz 
noczate zosłiną prace przy bu 


wy | mi 


wie nowego gmachu szkolnego, 

w najbliższych tygodniach, bo 
jeszcze w pierwszej połowie przy 
szego miesiąca uruchomiony zo- 
etañie w dzielnicy Kowalowiec 
żłobek i otwarta biblinteka, bedą 
ca filją Miejskiej Biblioteki Pu- 
blicznej. 


Dla poprawy bytu ludności fla 
kałej w dzielnicy Kowalo- 
wiec, Zarząd Miejski zbuduje stu- 
dnie, które zaopairywać będą 
mieszkańców w dobrą i zdrową 
wodę, 


Zarządy Gmin nie 


w związku m tym, że zarządy 
gmin nie będąc do tego upoważ 
nione. powszechnie wydają u. 
rzędowe: poświadczenia zgodnoś- 
cj z oryginałem na przedstawia 
nych przez strony odpisach „Ao 
kumieńtów. Ministerstwo Afg 
stracji Publicznej zwraca tiwagę 
dy stow „NYkoDyWA 


godności odpisó 


GLOS RADOMSZCZAŃSKI 


Olejnik proboszcz z parafii Bie 
dośpielin, ks. Eugeniusz Maślan 
kiewicz proboszcz parafi) Wist 
yny, ks, Seweryn Berg pro 
z parafii Pławno, ks. Ste- 
fan Dominiak proboszcz parafii 
Żytno, ks. Stanisław Pytlewski 
proboszcz parafii Borzykówka, 
ks. Protazy Skórka proboszcz 
parafii Stobiesko Miejskie, ks. 
Jan Waclawiak proboszcz pa” 
rafii Jedino, ks. Władysław Der 
bis proboszcz parafii $wlmierzy- 
TaSi Zgoda pro- 
Basież parafii Ligota Wielka, 
ks, Stanisław Nejman probos 
parafii Pajęczno, ks. Józef Za- 
wadzki probos 
nia, ks, Jan Masals 
parafii Kłomnice, ks. 
Mateja wikary parafii Klomnice, 
ks, Wacław Strózik 
parafii Koniecpol, ks. Feliks Gre 
ła proboszcz parafii Dąbrowa 
Zielona, ks. Stanisław Kądzior 
ka proboszcz parafii Soborzyce, 
ks, Konstanty Bednarski pr 
boszcz parafii Zawada, 
bian Zbieszczyk proboszcz pa- 
rafii Garnek Antoni Sztaj- 
no — proboszcz parafii Strzel- 
ce Małe, ks, Stefan Gogola pra 


boszcz parafii Kowalowiec, ks. 
Stanisław — Piwowarski Bie” 
boszcz “parafii Radomsko, 


Franciszek Pudełko wikary pa- 
rafi Radomsko. 

Na zebranie przybyli również 
znani na tutejszym terenie dzia” 
łacze katolici 


mogą poświadczać 


w dokumentów 


pisów dokumentów z oryginałem 
łani są notariusze, o czym | 


informować zgłaszających 
się w tych sprawach interesan: 
tów, Zarządy grinin mogą jedynie | 


w toku prowadzonego przez sie. 
bie postępowania administracy. 
nego w, poszczególnych sprawach, 


przyjmować „do akt składane 
przez strony odpisy, po stwier- 
dzeniu | zaznaczeniu na' nich wod 


no: 


z okazanym oryginałem. 


Udogotdnienie Gia rzemiosła 


Zostala zryczaltowana stawka gospodarcza 


1 stycznia 1950 roku we: 
cie nowe rozporządzenie 
stwa Skarbu. Ustala ona inne niż 
dotad zasady poboru podatków o- 
brotowych i dochodowych od drob 
nych rzemieślników, wykonujących 
rzemiosło, w miejscowościach o lu~ 
dności — do 6.000 osób, Podatek 
ten pobierany będzie w formie ry 
czałtu, 

Jakież są te nowe zasady poboru 
tku od drobnych  rzemieślni- 


ło w ży 


ż podatek zryczałtowany bė- 

dzie pobierany od rzemieślników, 

którzy nie posiadaja poza swym 
È 


kiąder stałych miejsc 
sprzed: i 

wąć musz: ponadto swiadczenia 
bezpośrednio na rzecz konsumen- 


tów, za których uważa się również 
spółdzielnie pomocnicze korzysta- 
jace z usług rzemiosła w ramach 
akcji nakładczej. 


Nowe rozporządzenie Minister- 
stwa Skarbu obejmuje tylko takie 
zakłady rzemieślnicze, które nie są 
owiążane do prowadzenia" ksiąg 
handlowych i zatrudniają najwyżej 
dwóch członków rodziny i jednego 
pracownika najemnego (oprócz ucz 
niów). przy czym do liczby zatru- 
dnionych wlicza się również współ- 
właścicieli zakładu. 

Rzemieśinicy ct lub członkowie 
ich rodzin nie moga mieć żadnych 
inych Źródeł dochodu. Wyjątek 
stanówi gospodarstwo rohte, które- 
zo podstawa opodatkowania do wy 
miaru pódatku gruntowego za 1949 
rok ustalona była w wysokości do 
50 q żyta i nieruchomość budynko 
wę o najwyżej ośmiu izbach, 

Stawki zryczałtowanego podatku 
nie są jednakowe dła wszystkich 
miejscowości, objętych rożporządze 
niem. 

W miejscowościach j . gminach 
wiejskich, w których odbywają sie 
targi i które są siedzibą zarządu 
gminnego, w gminach wiejskich o 
chrakterze miejskim oraz uznanych 
za uzdrowiska i im podobżych miej 
scowościach wyróżnionych, stawka 


Miast W, gminach wiejskich 


ch, je. 
zakład zatrudnia pracowników). 


Podobnie wygląda sytuacja i 
innych rodzajach rzemiosła. W gmi 
| nach i miejsc eh 


nych stawka pódatkowa dla 
wiectwa np. wynosi 2,500 zł. (i 6.2 
ab, jeżeli | zatrudni 
ków). w gminach zaš przeciętnych 
— 1.800 złotych (i 3.600 zł.). 4 
W zakładach szewskich miesięcz- 


ny ryczałt podatkow. miejscowo 
ściach i gminach wy ionych wy 
nosi 3,000 zł. (i 6.000 zł). w gmi- 


nach natomiast przeciętnych 


leżnie od tego przyzni 
sa w myśl rozporządzenia Minister 


Chrońmy 


W kraju naszym coraz częst- 
szy jest widok dróg obsadzonych 
drzewami owocowymi, eweniu- 
alnie dzikimi. Sadzenie drzew 
na brzegach, dróg bitych, czy 
też nawet polnych, lub nad rowa 
mi przydrożnymi przynosi wie - 
lorakie korzyści. Nie mówiąc 
już o. drzewach owocowych. z sa 
dzenia których korzyści pły: - 
nące są zrozumiałe dla 
wszystkich, ale również drzewa 
dziko rosnące, lub ozdobne stwa 
rzeją lepsze warunki konserwo- 
wania dróg, przez to, że zatrzy 
mują wiatry, Rzucając cień na 
drogę, chronią ją w okresie lete 
nim przed wysuszeniem. Pamię- 
taé również trzeba, że, drzewa 
przydrożne w czasie zimy czy 
zawiei śnieżnych pozwalają się. 
arientować podróżnym w wyszu 
unku drogi, Przy- 
drzew  przydroż* 
nych jest różnoraka, Dlatego też 


ZA np. dla żakładu fryzjer 
nie zatrudniającego praco- 
ami członków rodziny, wy 
nosi 3500 zł. (a dłę zakładu.z pra- 
cosmikami 54000), 


prócz obsadzania wszystkich dróg 
drzewami należy pamiętać rów - 


ws: 


wywóżnio- fiki 


TA zł, (i 8,000 złotych), I ták da- ipri 


stwa Skarbu, znaczne ulgi od usta- 
Jonych stawek podatkowych 

A wiec proc. dla rzemie- 
ślników -województw olsztyńskiego, 
zecińskiego, wrooław 


mieś In: ky G 


5 


eli znajdują się oni w 


sta do 30 proc. 

W wypadku jednak, gdy 
tnik lub członek 
da gospodar: 


datiu podwyższa się o 15 proi 
ieruchomość budyńkówą — o 5 
i gospodarstwo 


rolne 


nieruchomość, rzemieśln 
podatek o 20 procent wy 
normalnego. 


płaci 
y od 


często, że nielstórzy obywatele 
|brzez niezrozumienie wartości 
drzew pr: 


[się w sposób bezmyślny 
zczenia, Jadąc wozami powo- 
| dują często łamanie młodych drze 
wek, bądź też ich okaleczenie. 


dJaskrawym przykładem niszcze 
nia drzew przydrożnych jest wy 
padek, jaki miał ostatnio miejsce 
na terenie gminy  Gosławice. 
Mianowicie, od miejscowości Go 
sławice, aż do Dmenina, na od- 
cinku mniej więcej 5 kilometrów 
przeprowadzono linię telefonicz- 


ną. Przy wkopywaniu słupów 
i zakładaniu przewodów, nie- 
które z drzew przydrożnych prze 


szkadzały. Pracownicy zatrudnie 
ni tutaj nie pomyśleli najpraw- 
dopodobniej o korzyściach, jakie 
dają okolicznej ludności te drze 
wa i przeszkadzające im w pra- 
cy gałęzie i konary drzew - po- 
pzostu poodrębywali kierkami, 
Drzewa te w tej chwili przedsta 
wiają opłakany widok. Poob: 


n nia- 4 
wództwach, ulga ta wzra | treści: 


nież o stałej ochronie drzew już |dzierane z kory i połaranć gale 
lrostacych Zdarza się bowiem zie wiszą przy pniach. A prae- 


W c 


ie dyskusji jaka wy- 
wiązała się po dokladnym zapo- 
znaniu się obecnych z ujawnio* 
nymi faktami nadużyć w licze 
nych oddziałach KORE głos 
zabierało wielu księży i działa: 
czy katolickich, 

Ks, Erota zy Skórka ostro po 
tępił tych, tkich, którzy 
żerowali na PENAS i społeczeń 
stwa, zajinując powazne stano” 
wiska w „Caritasie”, Ks. Feliks 
Litewka w przemówieniu swo 
im podkreślił fakt, że Rząd Pol- 
ski Ludowej miał pelne prawa 
ku temu by po ujawnieniu ogro 
mnych nadużyć popelnionych | 
we władzach „Caritasu”, zająć 
się uporządkowaniem działalno 
ści tej instytucji. — Nale 
stwierdził mówca — wypowie: 
dzieć słowa potępienia pod adre 
sem tych, którzy sumy przezna- 
zone na pomoc dla ubogich u- 
zywali w sposób niewłaściwy i 
nie godzący się z etyką chrze” 
ścijańską. 

Ks. Eugeniu 
z parafii W ielgomtyny rozpo- 
czął swe przemówienie słowami: 
Z głębi serca protestuję prze: 
KJ nadu əm popelnionym 

W „Caritasie”, Czynnik społecz- 
ny, który został wprowadzony 
dla władz „Caritasu? stanowić 
będzie gw rancję, aby fundusze 
tam gromadzone były rozprowa 
dzane według wlaściw ych prze 
znaczeń. W dalszym ciągu swe- 
go przemówienia ks. Maślankie 
wicz stwierdził, że konieczne by 
ło by, aby prócz y pracują 
cych w terenie głos w sprawie 
nadużyć „Caritasu? zabraly 
również władze kościelne, aby 
wypowiedzieli się również 
| przedstawiciele Episkopatu. 
ka katolicka: | i czynia 
Jaritasw” ob. Maria 
| Kieszcz a w przepówieniu 
| swym zwróciła gólną uwa- 
ge na to, że fundusze ', Carita- 
su“ pochodzące z milionówych 
dotacji Rządu Pólski Ludowej 
nie były zawsze rozdzielane we 
dług swoich przeznaczeń i istot 


nych potrzeb tych, którymi „ 
ritas” 


Ks 


opiekowal 
Marian Zbieszczyk pu 
ż z parafii Garnek powię: | 
„Witamy z radóścią 
ynania Rzadu, które wyjaś 
ją į uzdrawiają atmosferę w 
„Caritasie”, umożliwiając nam 
w ten sposób prowadzenie w 
lszym ciagu dzieła miłosier- 


powiatu rador 
hwalili rezolucję 


Katoliccy ksieża i 


świeccy 
z działacze katoliccy powiatu ra- 
domszczańskiego zebrani w dn. 
27 stycznia 1950 r. na wspólnym 


zebraniu po zapoznaniu się z 
komunikatem oficjalnym od- 
nośnie nadużyć popelnionych w 
„Caritasie”, oraz po dokładnym 


drzewa przydrożne 


cież można było pracowników za 
trudnionych tutaj zaopatrzyć -za 
miast w tępe si y w ostre 
piłki, przy pomocy których mo- 
¿ma było, by przeszkadzające ga- 
łęzie uciąć równo i gładko tuż 
przy pniach. Stwierdzić tutaj 
trzeba, że przytoczony przez nas 
wypadek nie jest bynajmniej odo 
sobniony. 

Wiele zdarza się jeszcze wypad 
ków, ludzie niedoceniający 
wartości drzew przyczyniają się 
do ich bezmyślnego czenia. 
Należy więc o tym mówić jak naj 
więcej. Należy specjalnie przy- 
pominać to młodzieży į dziat* 
wie szkolnej, 

Opiekować się drzewami musl 
my nie tylko w dniu Święta La 
su, ale przez cały rok. 

A. W. 


OOOOOOOODOOOOOOOCO DOO: 


T 


Maślankiewicz | 


ęża rańdomszczańscy solidaryzują się z postanowieniami rządu 


Wsprawie nadużyć w»Caritasie« 


przedyskutowania niewłaściwej 
pracy wladz zrzeszenia „Cari 
tas” z bólem serca i oburzeniem 
stwierdzają na podstawie ujaw- 
nionych faktów, że byłe władze 
kierownicze „Caritasu? powoła 
ne do niesienia pomocy i opieki 
najbiedniejszym nie służyły 
tym wzniosłym celom zgodnie | 
|z zasadami miłosierdzia chrze- 
ściiańskiego dla dobra naszej 
| Polski Ludowej, 

Rząd Polski Ludowej, który 
udziela wszechstronnego popar- 
ca i ogromnych dotacji z 
budżetu państwowego  zrzesze- 
| niu „Caritas” uczynił bardzo słu 
| sznie i celowo przeprowadzając 
surową kontrole społeczną, któ- 
ra przyczyni się do rozdziału 
sprawiedliwego i odpowiadają 
cego rzeczywistym potrzebom. 

Oficjalna decyzja powolanie 
nowego kierownictwa składające 
go się z cieszących się zaufaniem 
ludności, uczciwych, nieposzla- 
kowanych obywateli zarówno 
spośród księży jak świeckich 
działaczy, zapewni sprawne i 
sprawiedliwe funkcjonowanie 
„Caritasu”, zgodnie z jego cha- 
rytatywnymi założeniami i umo- 
żliwi wdowom, sierotom į potrze- 
bującym szerokie korzystanie z 
opieki i pomocy. 


Nakładom Centralnoj Rady 
Związków Zawodowych wkazsla 
się broszura S. Mariańskiego pt. 
„Jak redagować gazetki ścienne”, 
Broszura jest bardzo aktualia, 

Rozkwit naszago życia gospodar 
czego, wzrastająca świadomość | 
aktywność załóg robotniczych, po 
tęgujące się poczucie odpowiedział 
ności za losy zakładów pracy - 

rozwojowi prasy Ía- 
y Nie ma już dziś prawie 
w kraju większego zakładu pracv, 
którego zaloga robotni tena nie od 
zwierciediałaby śwego ja 
mach gazet! 

Szereg załóg 
ki słusmmemu kierownictwu or 


stalych komitetów 
| boryka sie z po 
ściemi 


| pracy. 

W ustnięciu tych tysdiaś 
dzie 'm pom 

riański! 


kięm omawie eee wadę 
kładowej, Wst m i 
rychowawczą role 

y, udowadnia, że 

gazetka spełni wówczas portaw a 


ne przed nią za gdy jaj ki 
yownikiem poli pra bedzie ovr 
ganiracja partvjna, a twórca cała 


załoga rohotnicea, 

Komitet partyj óry w po- 
rozumieniu « Rada Zakładowa ni 
wołuje komitet redakcyjny, 
ruje pracą redakcji pow. 
rzyszy wchod: j 
Jednym z naczelnych zadań. 
stają przed komitetem re 
nym jest zorganizowanie szerok 
sieci korespondentów > fabrycz 
nych | systematycznej pracy w 
klubach korespondentów. gdzie 
omawiana będzie tematyka i for- 
my pracy prasowej, 

Gazetka zakładowa wiuna wska 
zywać na osiągniscia załogi, na to 
co twórcze w życiu załogi, co fo- 
dzi się w walce nowego ze starym. 
„Gazetka 
wypadku bedzie w stanie wyw! 
rać wplyw na załogę, na proces 
produkcyjny, na działanie apat: 
tu admiwstracyjnego -— piszę au- 
tor broszury — jeśli będzie znała 
SprRwy zakładu pracy 


kier 


g 


czytelników. Koręspondenci mu- 
szą orientować się dokładnie w 
sprawach dotyczących swojego za- 
kładu, muszą mać dokładnie jego 
plan pracy, trudności 
tywy rozwoju”. Szkada, że autor 
niedostatecznie. to. zagadnienie roz 
winążł i nie wskazał na to, że gazet 


Gdzie powstanie 
tysiączne koło TPPR? 


Prezydium Okręgu Towarzys « 
twa Przyjażni Polsko - Radziee 
iej w Łodzi postanowiło ostat « 
nio ufundować trzy nagrody dla 
nowo, powstających kół TPPR, 
a mianowicie: dia 989, 1000 
i 1001 kala, i 

Jako nagrody przewidziane są 
dla tych kót komplety książek 
pisarzy radzieckich. Ponadto, spe 
cjalne wyróżnienia otrzymają 
Powiatowe Oddziały TPPR, w 
granicach których te kola powsta 
ną. 

Z uwagi na to. Że ilość istnie 
ch kół sięga już około 950 
ży się spodziewać, że 
jeden powiat: pokwapi się o zd 
bycie: wartościowej nagrody i gen 
nego wyróżnienia. 


»Marsz kuszczęściie 


wykonany w ll-laice 
im. T. Kościuszki 


Z gkazji uczozenia $ rocznicy 
wyzwolenia Radomska przez waj 
ska radzieckie, zorganizowana ża 
stała akademia w li-latce im. Ta 
deusza Kościuszki, Na akademii 
lej wykonana została po raz 
pierwszy przez Chór szkolny nos 
wa pieśń robotniczą p.t. „Marsz 
ku szczęściu” tow. Henryka Wa- 
wrzyńczaka, Do wiersza tego mu- 
zykę skomponował ob, Henryk 
Fajt, 

Wykonawców „Marsza ku 
suczęściu* jak i jego twórców licz 
nie zebrana publiczność obdarzy 
ła rzęsistymi brawami. 


Jak redagować gazetki Ścienne 


ka ścienna jako organizator może 
i powinna stać się trybuną wymia- 
ny doświadczeń w zakładzie pra- 
cy. Na jej łanyach winny znależć 
e notatki, korespondencje, 
artykuły, reportaże, omawiające 
nietylko nowe metody pracy, wnias 
ki racjonalizatorskie, osiągnięcia 
przodowników pracy 1 zespołów 
przedujących, ale również, a może 
dh 


p żystkim to, w jaki spo- 
sób osiągnięto lepsze wyniki pra- 
cy. 

„Gazetki zójładowa fest bojor 
wym.-organem. w walce o plan“ — 
tamy w broszurze, I dlatego 
winna zwalczać wszystko co złe, 
| stare i zmurszałe, co przeszkadza 
| w marszu naprzód. Krytyka wine 
bezstronną i rzeczowa, win 


etzna, mogąca pomóc 
Aby krytyczna wzamian 
korespondencja spełniła 
e, nie moma na niej 
éW ślad za nią 
cyjny winien zbadać 
lego rzeczy, da 
rawnieniu usterek 

sprawy w następ 
f nyeh numerach gazetki, Zagad- 
|nienia takie mogą być poruszanę 
[np w rubryce pt. „Śladem nar 


|szych artykułów”. 
Tow. 8. Mariański przytacza szer 
przykładów, 


reg  konkreinych 


ni pisać korespondenci do gazetki 
swego zakładu, I to jest bardzo 
cenne, 

Szczegółowa analiza udanych 1 
[nieudanych prac, konkretne wnios* 
ki z niej wypływające pozwolą 
redaktorom i korespondentom ga- 


| zetek ściennych wzorować się na 
| pracach dobrych i unikać błędów, 


Brosura pomimo że poświęco” 
na jest wyłącznie gazetkom ścien* 
nym w zakładach pracy, może i 
winna znaleźć zastosowanie rów- 
nież, w świetlicach i szkkółach, w 
mieście i na wsi. Praca ta winna 
znależć się w każdym komitecie 
redakcyjnym gazetki Pipes 


Kopia — Wsi 


W dniu dzisiejszym młodzież z 
lń-lałki im, Tadeusza Kościuszki 


wyjeżłża ze swym zespołem arty 
stycznym do wsi Dobryszyce, W 
miejscowości. tej zorganizowany 
zostanie dla: mieszkańców wieczór 
świetlicowy. Występy zespołu ap' 
tystycznego odbędą się w sali do 
bryszyckiej szkoły rolniczej, 


i 


o pisała prasa łódzka 29 stycznia 1930 r. 


STARZY PRZECIW MŁODYM 

Na skutek starań organizacji praw 
niczych władze państwowe przedłu- 
żyły okres aplikacji sądowej z 
dwóch da trzech lat. W całym sze- 
regu miast adwokaci postanowili ni 
przyjrnować już aplikantów, Ci, któ 
rzy to uczynią mają być przez 
swych kolegów bojkotowani, 


SAMOROJSTWO 

NIEDOSZŁEJ MISS POLONII 

Kandydatka na, miss Polonię — 
22-letnia Irena Wierzbicka — po 0- 
głoszeniu wyniku jury konkursowe- 
EO, przyznającego palmę pierw: 
stwa Zofii Batyckiej — popełniła sa 
mobójstwo strzelając sobie w skroń 
© rewolweru, Niedoszłą miss Polonię 
odwieziono do szpitala w stanie 
beznadziejnym. 


KRYZYS POKONAŁ DYKTATORA 
. Dzienniki podają, że ustąpienie 
Myktatora hiszpańskiego gen. Primo 
de Rivery spowodowane zostało kry 
gyser gospodarczym, jaki nawie- 
dzół ostatnio Hiszpanię. Spadek pe- 
seta | szalony wzrost bezrobocia — 
zwalezyły dyktaturę. 


„KINA ŁÓDZKIE ROBIĄ 
BOKRAMI* 

„Dzienniki podają, że właściciele 
kin łódzkich noszą się z zamiarem 
zamknięcia swych lokali, Kina świe 
cą pustkami — kryzys wypędza z 
nich ostatnich widzów, W dniu wczo 
rajszym zgaszono reklamy świetlne 
przed kinami, co „w wielkim stop- 
niu powiększa depresję panującą w 
mieście”, 


SUOLO 


ADRIA — dla mtodzieży (Stalina 1) 
„Wyspa bezimienna“ godz. 
18, 20 — poranek godz, 11 

BAŁTYK (Narutowicza 20) „Czarci 
żleb” — film produkcji polskiej — 
godz. 15, 17, 19, 21 poranek 
godz. 11,30 

BAJKA (Franciszkańska 31) „Pło- 
mień Nowego Orleanu" godz. 14 
16, 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pra- 
gram aktualności krajowych i ra- 
granieznych Nr 5" godz. 11, 12, 13, 
16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Śluby kawalerskie" godz. 14, 16, 
18, 20 — poranek godz. 10, 12 

MUZA (Pabianicka 178) „Potępień- 
cy“ godz. 16, 18, 20 — poranek g} 
dzina 11 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Czarei 
żleb" godz, 15, 17, 19, 21 — pora- 
nek godz, 12 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Arinka“ godz. 16, 18 20 — pora- 
nek godz. 11 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Nęż. 
czyźni w jej życiu” godz, 14, 16, 18, 

2 


ROMA (Rzgowska 84) — „Krwawa 
wondetta” godz, 16, 18, 20 — pora- 
nek godz. 11 

REKORD (Rzgowska 2) „Dżulbars” 
dla młodzieży godz. 16; „Milezenie 
jest złotem" godz. 16, 18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 123) „Wiecz 
na Ewa“ godz. 14, 16, 18, 20 : 

ŚWID (Bułucki Rynek 2) „ló-lotni 


18.30, 20.30 
TATRY (Sienkiewicza 40) „Dzysn= 


i 


14, 16, | ski 


TRUCICIEL ŻOŁNIERZY 
SKAZANY NA ROK WIĘZIENIA 


u stanął 
który do- 


trucie 309 żołnierzy. Kętr: 
zany został tylko na rok wić 


ZLYNCHOWANIE MURZYNA 


Młody Murzyn, mieszkaniec Ocil- 
la w Stanach Zjednoczonych — zo- 
stał rozszarpany przez tłum bia- 
łych. 

Nieszczęśliwca polkrajano nożami 
na kawały, oblano naftą i spalono. 
Po dokonaniu samosądu tłum roz- 
szedł się spokojnie do domów. 


PAŃSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 
(ul, Jaracza 27) 
Ostatnie dni, 
Dziś o godz, 19.15 sztuka Anatola 
Surowa pt. „Zielona ulica", 


W poniedziałek 30 stycznia 
teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(Daszyńskiego 34, tel. 123-02) 

O godz. 19.15 „Brygada szlifierza 
Karhana" 

Zniżki dla studentów i członków 
Związków Zawodowych ważne, 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19.15 „Rozi 
ki“ — komedia w 4 aktach J, 3li 
go, z udziełem A. Dymszy, P. Ra- 
lewicz-Ziembińskiej, W, Waltera, W. 
Ziembińskiego i innych, 
Kasa czynna od 10 do 13 í od 16. 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
Zespół wrocławski 
(ul. Jaracza 2, tel.217-49) 


Niedziela 29 stycznia pożegnalny 
występ zespolu wrocławskiego „Wiel 
kie zmaganie" (Montserrat). Począ- 
tek o godz. 19.30. 


TEATR KOMEDIE MUZYCZNE] 


„LU 
(ul, Piotrkowska 243) 

Niedziela, 29 bm. o godz. 19.15 
„Królowa przedmieścia”, Udział bie- 
rze cały zespół artystyczny, Chór — 
balet — orkiestra, 

Bilety do nabycia w kasie teatru 
od godz. 10 do 13 i od 17. W niedzie 
lẹ i święta kasa teatru czynna od 
godz. 11. 


PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„PINOKIO“ 
(ul. Nawrot 27, tel.135-74) 
Niedziela, 29 stycznia, p godz, 12 
widowisko otwarte pt, „Historia cs- 
ła o niebieskich migdałach”. 
tan: szowarnoruznai 


NIEDZIELA 29 STYCZNIA 
6.50 Początek audycji. 6,53 Sygnał 
czasu, 7.00 Audycja cla wsi. 7.15 Mu- 
zyka popularna, 8.00 Dziennik poran- 
ny, 8.20 Muzyka. 8.55 Audycja SKRK 
9.00 Koncert organowy. 9.30 Muzyka 


Co usłyszymy przez radio 


ZE SPORTU 


m — 


Przystępujemy do masowej akc 


nauki jazdy na łyżwach i zdania norm na 


Fizycznej z jazdy szyhkiej i figurowej 


Na zarządzenie GURF, w ra-| Kończący kurs i zdający normy 
mach kalendarzyka imprez } odpowiednie zaświadcze- 
masow apiliśmy do ma- 
sowej y na łyżwach i zda 
wania norm na Od: Sprawno- | SZEŚC CZYNNYCH LODOWISK 
ści Fizycznej: jazdy szybkiej i figu- 


runików 
y 


Calością akcji kieruje WUKF i 
powiatowe Inspektoraty KF, Orga- 
nizatorami kursów nauki i przepro- 
wadzającymi egzaminy na normy 
OSF są koła, kluby i zrzeszenia spor 
towe, o i komendan- 
ci PO „Słuź » 


ych zrz 
lcała się 


(naj 

ska (na Widzewie 

dnoczonych przy 
d 


WSZYSCY NA LOD 


cy zatem zrzeszeni w Ko- 
łach i Klubach, wszy: 
ey nacy SP mają moż 


Ws 


At a 


Nocny slalom 
I konkurs skoków 


Í w Krynicy 
KRYNICA (obs. wł) — Przy 

Odznakę $S n A Y 
znakę oprawno eae A dd pot Diaki 


pochodni. Zawody cieszyły się ol- 
brzymim zainteresowaniem, szcze- , 
gólnie u przebywających w Kryni- 
cy wczasowiczów, 

Zwyciężył Kurka (KTH Związko- 
wiec) w czasie 1:32,0, przed kolega 
mi klubowymi Prorokiem 1:38,0, 1 
Zaczykiem — 1:42,0. 

W dwa dni później rozegrano 
konkurs skoków narciarskich, w 
których startowało 30 zawodników. 
przeważnie juniorów KTH  Związ- 
kowca. W konkursie zwyciężył 
Chlebda skokami: 43 1 32 m. przed 
Kurką i Skrabskim. 


zi 


gotowaniu są ślizgawii Związkowca 
1 Spójni. 


WYPOŻYCZALNIE ŁYŻEW NA 
MIEJSCU 


Czynne już lodowiska są oświetlo- 
ne, zaopatrzone w ogrzewane szat- 
i wypożyczalnie łyżew. Na 
wóch z nich zainstalowano mega- 
fony i nadaje się muzykę z płyt. 

stnienie sześciu czynnych lodo- 
jest jednak wystarczające 
© rozpoczynającej się akcji ma 
j nauki jazdy na łyżwach i zda 
ŭa prób na OSF z jazdy figuro- 
wej i szyblciej, toteż spodziewamy 
> wkrótce nowych ślizgawek w 
Łodzi. 


Z Zakopanego 
Mistrzostwa Polski 


ność poprzez swe organizacje ucz, 
się jazdy na łyżwach, bądź też zda- 
wać normy z działu łyżwiarstwa na 
OSF. 


ch wyjaśnień na ten 
temat udzielić mogą naucz: le 
WF, komendanci SP, zarządy okrę- 
gowe zrzeszeń sportowych, zarządy 
klubów i kół sportowych oraz kle- 
rownictwa czynnych ślizgawek na 
terenie miasta. 


NAUKA BEZPŁATNA 


„_ Należy liczyć się z tym, że nasze 
Slizgawki zaroją się początkującymi 
1 zaawansowanymi łyżwiarzami, 
tym bardziej, że nauka poza nor- 
malną opłatą za wejście (20—30 zł) 
nie nie będzie kosztowała. 

Kurs nauki jazdy obejmuje 10 lek 
cji 45 minutowycj 

Próby na OSF m 
dziennie w wyznacz! 
wszy 


a zdawać co- 


Uwaga pływ 
24 aey, 


Zarząd Sekcji Pływackiej Klubu 
Sportowego AZS komunikuje, iż w 
dniu 29 bm. (niedziela) godz, 11-ta 
w lokalu AZS (Południowa 10) od- 
będzie się zebranie zawodników Sek- 
cji, — Obecność obowiązkowa, 


Uzupełnienie kalendarzyk 

dzisiejszych imprez 

W uzupełafeniu podanego wczo 
raj kalendarzyka imprez sporto- 
wych na dzień dzisiejszy, podajemy 
jeszcze imprezy następujące: 

Zawody szermiercze: o godz. 
w hali sportowej zrzeszenia Wł 
kniarz odbędzie się mecz pomiędzy 
drużynami Ogniwa (Warszawa) i 
ŁKS Włókniarzem, Będą to zawody 
rewanżów Nieznaczne zwycięs- 
two pierwszy raz odnieśli goście, 
dziś posiądają szanse gospodarze. 
Ceny biletów niskie. 

Zawody hokejowe: w Zgierzu o 
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UMO gd 


Rudolf Hruby elektromonter, Czesława Kurleto 1 Andrzej Kwater pra- 
cownicy przedsiębiorstw budowlanych. Krakowa zażywają rozkoszy 
sportu narciarskiego na wczasach w Karpaczu. 


i mistrzostwa wojsk 

lotniczych 

ZAKOPANE (obst, wł.) — W trze- 
cim dniu mistrzostw narciarskich 
Polski odbył się bieg zjazdowy ko- 
biet 1 mężczyzn. Start do tega bie- 
gu mieścił się na przełęczy pod Kas- 
prowym Wierchem. 

W konkurencji kobiet: 1) Bujak A. 
(SNPTT Zakopane) — 2:570, 2) 
Grocholska (SNPTT Zakopane) — 
3:07,5, 3) Kowalska (Gwardia Zako- 
pane) — 3:16,5, 4) Czarnik (Ogni 
wo Bielsko) — 3:24,5, 5) Bujak E. 
(SNPTT Zakopane) — 8:40,0. 

W konkurencji męskiej: 1) Dzie- 
dzie (AZS Kraków) — 2:40,5, 2) Ma- 
rusarz J, (SNPTT) 2:47,5, 3) Popie- 
iuch (AZS Kraków) — 2:50,5, 4) 
Gąsienica Samek (Gwardia Zakopa- 
ne) — 2:51; 5) Radkiewicz (SNPTT 
Zakopane) 2:51, 6) Schindler 
(Gwardia Zakopane) — 2:58, 7) Gą- 
sienica Józkowy (SNPTT Zakopane) 
2:55, 8) Płonka (SNPTT Bielsko) — 
5, 8) Wawrytko I (SNPTT Zako- 
pane — 2:57, 10) Naorniakowski 
(AZS Wrocław) — 2:58. 


Warunki mtmosferyczne były do- 
skonałe. Klasa zawodów była bardzo 


wyrównana. 
zk 
W dniach 26 1 27 bm. odbyły: się 
dalsze konkurencje, wchodzące w 


skład zimowych mistrzostw. sportor 
wych wojsk lotniczych, na które zło- 
żyły się rozgrywki hokejowe. Udział 
w nich wzięło 11 wojskowych dru- 
żyn hokejowych, z których 6 weszlo 
do półfinału. 

W zawodach łyżwiarskich, w jež- 
dzie figurowej startowało 22 lotmi- 
ków: 1) Sosiński, 2) Bierąnowski, 
8) Ziemba, 


godz. 11 odbędzie się mecz o mis- 
trzostwo ligi pomiędzy tamtejszym 
Włókniarzem a AZS-em z Pozna- 


Łyżwiarze 


przed misirzo: 


nia, 
Piłka ręczna: sala przy ul. Pogo- 
nowskiego 82 od godz. 17 do 20 od- 
lą się zawody koszykówki o mis 
wo kl, B okręgu łódzkiego. 
. asuna 


namo w Moskwie odbędą się łyźwi: 
szybkiej, Mistrzostwa poprzedziło 


ku Radzieckiego, 


wej. 1440 „Eugeniusz Oniegin". Wśród rozegranych dotychczas wię- 
15.00 Kwadrans muzyki rozrywko- 
wej. 1515 „Tartarin z Tarascan", 
16,00 Dziennik popołudniowy. 16.20 
„Nasze chóry Śpiewają”. 16.50 

cyklopedia pojęć ogólnych“. 


dy łyżwiarskie 10 miast radzieckich, 
wszechzwiązkowe zawody koresponden 
cyjne oraz mistrzostwa poszczególnych 
większych ośrodków sportów zimo- 


MOSKWA (obst. wł) — W końcn stycznia br. na stadionie Dy- 


na których czołowi zawodnicy radzieccy mieli możność sprawdzić swoją 
formę i przygotować się do zawodów o zaszczytny tytuł mistrza Związ- 


kszych imprez wymienić należy zawo. | Bił 45,8 sek, 


nik z Notre Dame“ godz. 13.30, 
16, 18, 20.80 — poranek godz. 11 
WISŁA (Daszyńskiego 1) „Rajnis* 
godz. 14.30, 16.30, 18,30, 20.30 — 


poważna, 10.00 Skrzynka ogólna. 
1045 (Ł) Chwila muzyki. 10.20 Mu- 
zyka popularna. 11.00 Felieton, 11.10 
(Ł) Program lokalny na dziś, 11.12 


poranek godz. 11 korespondentów". 
WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Ozar- ieśni M. Karłowicza. 11.42 
ci Żleb“ godz. 14.30, 16,30, 18.30, | (Ł) Komunikaty. 11,45 (Ł) Frag- 
20.30 — poranek godz. 11 ment serenady smyczkowej M. Kar- 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — | łowicza. 11.57 Sygnał czasu. 12.04 


„Czarci żleb” godz. 14, 16, 18, 20 
poranek godz, 1L 
ZAGHĘTA (Zgierski 


Dziennik południowy. 12.15 Koncert 
rozrywkowy. 13.00 „Gawęda pr 

„ 12.15 „Niedziela w Lip 
nach". 14,00 „U naszych twórców". 
14410 Koncert Polskiej Kapeli Ludo- 


„ Pułkownik Harris przyszedł z zabandażowana głową. 2 
On był ranny. Pułkownik Wilson jeszcze przed tygodniem miał prze- 
strzelony policzek, a młody porucznik Roberts, który przybył z Pen- 
džabu z Chamberlainem, podtrzymywał zdrową ręką obandażowane 
lewe ramię, Roberts został ranny w drodze, 3 
Neville Chamberlain został właśnie mianowany generał-adiu- 
tantem przy sztabie pogranicznym wojsk Pendżabu. Był chudy, 
żylasty, wysoki, miał na sobie elegancki mundur ze srebrnym haf- 
tem. Siad? u wezgłowia głównodowodzącego. Bernard od kilku dni 
leżał w łóżku, blady, apatyczny z obwiązaną szyją. Od kilku dni 
męczyła generała jakaś choroba, której lekarz sztabowy nie umiał 
określić, | 
| Wilson zagałł rozmowę, ` s z 
E „Białe Koszule” zostały rozbite. Powstańcy przejęli tabor z żyw. 
nością i sprzętem wojennym. Wypady z miasta powtarzają się każ- 
dego dnia. Wróg zachodzi z boku, od tyłu, zajął starą świątynię na 
szose Karnaulskiej, grozi przerwaniem komunikacji z Pendżabem 
„ziedynym dostępnym dotychczas połączeniem ze światem. W obozie 


Koncert. 18.00 „Za górami, za rzęka- 
mi“, 10.00 Muzyka kameralna, 19.30 
„Bulgaria przemawia do Polski“. 
20.00 Dziennik wieczorny. 20,40 (Ł) 
Fragment „Kwiatów Polskich“ J. 
Tuwima. 20.50 (Ł) Muzyka. 21.35 
„Teatr Eterek", 22.05 (Ł) Wiadomo- 
Ści sportowe lokalne. 22.13 (Ł) Pro- 
gram lokalny na jutro. 22:15 Wiado- 

ści sportowe ogólnopolskie. 


23.15 Muzyka taneczna. 24.00 Zakoń- 
czenie audy i Hy 


I najlepszym w obecnym sezonie wyni- 


30 | klem w Europie. 
a taneczna. 23.00 Ostatnie wia | cięzcy międzynarodowych zawodów w 
23.10 Program na jutro, | Norwegii, rozegranych niedawno z 1t- 


wych, jak mistrzostwa miasta Gorki, 
Moskwy, Leningradu i in. 

Na wszystkich tych zawodach łyż- 
wiarze radzieccy potwierdzili swoją 
wysoką, międzynarodową klasę. Tak 
np. rekordzista ZSRR w biegu na 500 
mtr. — Kudriawcew przebył ten dy- 
stans w czasie 43,9 seks który jest 


Odnośny czas zwy- 


działom czołowych 
państw skandynawskich, Holandii 


zawodników 
i 


nie ma prawie angielskiej piechoty, a tubylcza jest niepewna... Ka- 
waleria dzień i noc pełni służbę na pikietach, ludzie są przemęczeni, 
gdyż po dwadzieścia godzin na dobę siedzą w siodłach bez zluze- 
wania. 

Brak artylerii — te armaty, które są, są za małe. Potrzeba 
dużych haubic — potrzeba artylerii oblężniczej — dwudziestoczte- 
rofuntówek:" 

Chamberlain wolno skinął głową, 

— Tak — powiedział 

Chamberlain miał w: trochę asymetryczną twarz, twarz 
„mlecznej blado: jaką widzi się niekiedy u ludzi północy, nie 
poddających się żarowi słońca w tropikalnym klimacie. Rzadkie 
piegi u nasady nosa — 
nos, źlekka zgarbi 


Wszyscy patrzyli na ni 
Generał — adiutant nie spieszył się. 
— Kalkuta? — spytał. 
— Łączność przerwana, Do tego czasu nie nadeszła z Kalkuty 
żadna pomoc, nie przyszedł ani jeden człowiek — powiedział Wilson 
Chamberlain znowu pokiwał głową. Zwrócił się ku głównodo= 
wodzącemu. 
Zwiędła, żółta twarz Bernarda, z Żapuchniętymi powiekami, 
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1 
niczych 1 ehfopekich ornz 


radzieccy 
stwami ZSRR 


arskie mistrzostwa ZSRR w jeździe 
szereg wielkich imprez łyżwiarskich, 


nen 
meas 
pren 
Kanady — Stroema (Szwecja) wyno- 


Na mistrzostwach Moskwy łyżwiar. 
ski mistrz ZSER — Proszin uzyskał 
doskonałe wyniki w biegach dhugody- 
stansowych na 5,000 i 10.000 m, Pró- 
szin wygrał bieg na 5,000 m, w czasie 
8:46,6 min. podczas, góy zwycięzca 
na tym dystansie na zawodach w 
Norwegii — Dallguist osiągnął, przy 
dużo lepszych warunkach atmosferycz 
nych i lodowych, czas zaledwie o 2 
sek. lepszy. 

Obok Proszina czołowym łyżwia- 
rzem radzieckim jest również młody 
Gołowczenko z Omska, Obaj oni w 
bieżącym sezonie zbliżyli się w wielo 
boju łyżwiarskim do granicy 200 pkt., 
której osiągnięcie kwalifikuje zawod. > 
ników do czolówki światowej. z i 


| prist mutaea 7 
Dział miejski 1 spcetowy 
wawa. 6 
|| Dzin? ekonomiomy 


pzisł 
Dalat =) 


Radakcja nomi 
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— Jakie przedsięwzięcie uważa pan, 
w obecnej sytuacji? — spytał ostrożnie, 

Pod zimnym, „rybim“ spojrzeniem generała:adiutanta Bernard 
odwrócił głowę, 

— Przedsięwzięci. 
Frzedsięwzięcie?.., 

Bernard bał się więcej niż czegokolwiek na świecie, właśnie 
— „przedsięwzięcia' czegoś. i 
r byt dobrze pamiętał, jak po wojnie krymskiej (służył wówczas 
jsko szef sztabu lorda Raglana) potępiono lorda Raglana za wszyst- 
ko, co przedsięwziął”, a jeszcze bardziej za to czego nie ,,przed- 
sięw: „| 


generale, za możliwe 


?., jęknął cicho i poruszył się na łóżku — 


Generał Bernard, stękając, obrócił się w łóżku. Był chorym, 
zmęczonym starcem. 

Chamberlam opuścił białawe źrenice, jakby nie słysząc, Gene- 
Tał, który odpowiada na pytanie stękaniem — lo „shocking“ — 
nieprzyzwoite”, 

Wilson czekał, /- = x L 

„ — Moi Judzie umierają: — powiedział ostro — Moje armaty 

nie nadają się do niczego! Jeśli w najbliższym czasie nie nadejdą 
z Pedżabu silne posiłki, będę zmuszony przerwać oblężenie i wy- 
cofać się z Delhi! 5 


— Mój Boże! — Żałośnie powiedział Bernard — Co powiedzą 


była nieruchoma. A 
Chamberlain patrzył na niego bez zbytniego zain' resowan'ą. 


w Londynie!.. Boże máil: ~ G p 
©. c. n) 


